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Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

s z k o l  nej
pierwszorzędny wyrób

6°|0 na szkoły kresowe 
t fabryki St. Wołoszyńskie;o w Krakowie

Ct#a depntacyi szyoKarzy.
Telegramy „Otoau Naroc i~ e  dnia 15 1 ego.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza „Reichspost" 
pomleszcża gorący artykuł, wyrażający u- 
inanle prezesowi Koła Polskiego Dr Łazar­
skiemu za jego udważne przemówienie du 
■tynkarzy galicyjskich.

„Reichspost" opatrzyła artykuł następu­
jącym tytułem „ O d w a ż n e  s ł o w a  p r a ­
w d y  p r e z e s a  Dra Ł a z a r s k i e g o " .

Dziennik chrześc. społeczny uważa odpo­
wiedź za bardzo poprawną. Absolutnie nie 
jest zauaniem władz galicyjskich, aby skazy­
wały Galicyę na ruinę alkonoliczną, dlatego, że 
szynkarzom, którzy nie dostali koncesyi nfe 
ehce się zabrać do innego zajęcia.

Jeśli dotychczas było w Galicyi 17.500 
szynków, a obecnie pozostaje ich jeszcze 
10.000. to jestto i tak cyfra zbyt wielka i 
zbyt dużo iżego będzie jeszcze mogła w kra 
ju szerzyć trucizna alkoholiczna.

Od jednego z naocznych świadków, któ 
rzy obserwowali w Wiedniu deputacyę, o- 
trzymuje „Reichspost" uwagę, ze wszyscy 
uczestnicy deputacyi wyglądali, jako ludzie 
bardzo dobrze odżywieni. W Galicyi Istnieją 
daleko pilniejsze sprawy, którym trzeba zara­
dzić, niż nędza żydowska.

Uderzało w oczy, że deputacyą szynkarzy 
bardzo żywo zajmowali się akademicy ży­
dowscy, zwłass cza technicy. Oni towarzyszyli 
pochodowi i utrzymywali porządek.

Delegacye.
Stanowisko Polaków.

Na wczorajsze m posiedzeniu komisy] 
wojskowej aelegacyi, przemawiał p. Petelenz, 
który wskazał na to, że prezydent mini­
strów sam przyznał, iż obecna chwila nie 
sprzyja uchwalaniu wielkich wydatków na 
wojsko. Trzeba jednak uznać, że zarząd woj­
skowy w poczuciu swych ubuwiązków wo­
bec siły zbrojnej państwa nie powinien wa­
hać się z żąuaniem zwiększonych wydatków 
na jej uposażenie. Mówca trw a niewzrusze­
nie na swujem stanowisku wobec spraw woj­
ska i marynarki, pomimo, iż od wielu mie­
sięcy stał się wskutek tego celem ataków 
prasy, zasadniczo źle względem militaryzmu 
usposobionej. Naturalnie musi się dokładnie 
zbadać czy żądane sumy są w tej wysoko­
ści niezbędnie potrzebne Delegacya starała 
się to uozynić, rozpatrując możliwość zmian 
w preliminarzu. — Mówca powołał się na 
swoje oświadczenie w rozprawie ogólnej, że 
głosowanie nad kredytami wojskowymi za­
wisłe jest od spełnienia szeregu warunków.

Mówca czeka jeszcze na dalsze wyjaśnie­
nia ministra wojny i komendanta m arynar­
ki, czy powiększenie marynarki i armii jest 
konieczne. Na podstawie dotychczasowego 
sprawozdania zarządu armii można tw ier­
dzić, ze Austrya nie może pozostać w tyle 
wobec zbrojeń innych państw.

Słychać zapewnienia, że wydatki wojsko­
we nie uczynią uszczerbku dla inwestycyj 
gospodarczych, lecz słychać tylko słowa, a 
niestety brak wiary. Poczyniliśmy bardzo 
złe doświadczenia. Inwestycye, od lat usta­
wą zapewnione, odkłada się, mówi się np. o 
ustawie Kanałowej, w tym a w tym roku 
praca się rozpocznie, później jednak wyłan;a- 
ją  się różne wątpliwości i ustawy się nie 
wykonywa. W nieskończoność mówi się o 
kolejach lokalnych, a aotąd nic się na tem 
polu nfe dzieje. W tych warunkach położe­
nie posłów jest trudne. Będą oni zapewne 
przed swoimi wyborcami bronić żądań s!ły 
zbrojnej, bo uznają je za Konieczne wobec 
zbrojeń, odbywających się na całym świecie, 
trudno im jednak będzie odpowiedzieć na py­
tanie wyborców, co przynoszą pozytywnego. 
Przecie* skoro posłowie upominają się o eko­
nomiczne inwestycye, to dzieje się to zara­
zem w interesie państwa i siły zbrojnej, któ­
rej podstawą jest przecież utrzymanie i wzrost 
siły podatkowej iudnoćci. Mowra domagał 
się przeto od prezydenta ministrów jasnej 
odpowiedzi na pytanie, czy rząd w rzeczy­
wistości przeznaczy na gospodarcze inwesty­
c je  potrzebne środki. Podczas obrad nad 
budżetem wojskowy m będzie mówca miał 
spoaobność blłżej omówić konieczność uwzglę­

dnienia różnych poszczególnych żądań ludno­
ści.

Kredyty wujskowe a polscy delegaci.
Wiodeń. (Tel. wł.) Pos. P e t e l e n z  nawczo• 

rajszem posiedzeniu komisyi wojskowej de- 
legacyi austryackich wystąpił w bardzo ostrej 
mowie przeciw żądaniom nowych kredytów 
wojskowych.

Równocześnie jednak w prasie wiedeń­
skiej pojawił się szereg wywiadów z delega­
tami polskimi, w których ci oświadczają, że 
będą głosować ?a  kredytami wujskowymi i nie 
stawiają żadnego iunctim między sprawą k re­
dytów, a rekompensatami za nie. O ile nam 
wiadomo, to zapatrywanie jest istotnie słu- 
sznem i delegaci polscy oddadzą swe głosy 
raznm z chrześcijańsko - socyalnymi delega­
tami.

Nowa procedma k. wojskowa.
Wiedeń. (Tel wł.) Z powodu doniesienia 

„Zeit“, jakoby stronnictwo cnrześcijańsko- 
socyalne zgodziło się* na wprowadzenie języ 
Ka węgierskiego do procedury wojskowej.

„Reicnspost“ stwierdza, że w całein tem 
doniesieniu niema ani słowa prawdy. Dotąd 
antagonizm w tej sprawie istnieje bez zmia­
ny. Rząd austryacki obstdje przy swojem da 
wniejszem zdaniu. Nieprawdą też jest, jako­
by chrześcijańsko-społeczni delegaci na ja­
kiejś konfererencyi zgodzili się na żądania 
węgierskie. Nieprawdą dalej j6st, jakoby pot 
scy delegaci oświadczyli, że sprawa procesu 
karnego jest rzeczą organizacyjną, że więc 
należy do praw korony. Całe doniesienie 
„Zeit“ jest — według „Reichspost" — ten­
dencyjnie zmyślone.

Delegacye.
Budapeszt. (T. B.) Komisya wojskowa de- 

legacyi austryackiej ukuńczyła dziś dyskusyę 
szczegółową nad etatem marynarki. Głosowa' 
nie odbędzie się po przedłożeniu sprawozda 
nia subkomitetu dla dostaw wojskowych

Nastąpiła dyskusya nad ordinąńum woj 
fckowbm.

Min?stor wojny Schoen*,  i cli oświad­
czył, że w myśl wyrażonych wczoraj życzeń 
gotów jest przbdłożyć kontrakty, zawarte co 
co do transakcy] k o s z a r o w y c h  w Wi e  
d n i u .

Budapeszt. (T. B.) W komisyi wojskowej 
delegacyi austryackiej po referacie Dra Ko 
złowskiego przemawiali dei. Kiuck, Mettal, 
Massaryk, Damm, poczom obrady przerwano 
do ju tra  przedpołudniem.

0 drogi wodne.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freie Presse" 

pomieszcza informacyę, że w sprawie dróg 
wodnych zwołaną zostanie komisya ministeryalna 
Rząd postanowił zwołać taką komisyę w 
skład której wejdą reprezentanci ministe- 
ryów skarbu, handlu, rolnictwa, spraw we­
wnętrznych i ministeryum dla Galicyi. Ko 
misya ta zbierze się niebawem i wytknie 
granice, w których należy załatwić przedło­
żenie o budowie dróg wodnych.

StrajH stndm ty  w Rosyi.
Petersburg (Teł. wł.) Wczoraj w uniwer­

sytecie petersburskim odbywały się wykła­
dy pod osłoną policyi.

Moskwa. (Tbl. wł.) W uniwersytecie straj­
kujący studenci usiłowali przeszkodzić wy­
kładom. Do uniwersytetu wkroczyła policya 
i wykłady odbywały się pod jej osłoną. Are' 
sztowano 36 studentów, usiłujących wywołać 
obstrukcyę.

Kijów (Tel, wł.) Na wyższych kursach 
żeń&kich urządzono wiec, który rozprószyła 
policya.

Petersburg (Tel. wł.) Dotychczas w Pe­
tersburgu postanowiły strajkować pi zez ca 
ły semestr wiosenny następujące wyższe za­
kłady naukowe: uniwersytet, instytut górni­
czy, wyższe kursy żeńskie, politechnika żeń­
ski instytut lekarski, instytut elektrotechni­
czny, freblowskie kursy żeńskie,, wyższe 
żbńskie kursy pedagogiczne, kursy pedago­
giczne p. Łochwickiej Skałon, instytut psy- 
choneurologiczny i żeńskie kursy politech­
niczne. Przeciwko strajkowi oświadczyły się: 
instytut technologiczny, inżynieoów komu 
nikacyj, inżynierów cywilnych, leśny i aka­
demia wojskowo-lekarska.

Awantury śtriajkowe w Petersburgu.
Petersburg. (Tel. wł.) Jeden z nielicznych 

polssich profesorów uniwersyteckich prof 
P e t  ra ź  y c k 1', wykładający prawo cywilne, 
nie chciał ustąpić wobec terroru strajkowe­
go studentów i prowadził wykłady dalej. — 
Wczoraj urządzili studenci przeciw niemu 
wroerą demonstracyę i zagrozili m u b i ­
c i e m

W odpowiedzi prof. Petrażycki wygłusił 
energiczną mowę, w której wykazał im, że

ich postępowanie jest ze slanowiska narodo­
wego rosyjskiego i humanitarnego czemś po- 
wornem. Przed strajkowymi nie ustąpi, — a 

s t o s u n k ó w  r o s y j s k i c h  m a j u ż d o -  
s yć.
3|- Ponieważ uniwersytet angielski w Oxfor- 
dzie zaprosił go do objęcia katedry, przeto 
oświadcza studentem, że uniwersytet peters­
burski opuści i do O x f o r d u  s i ę  p r z e ­
n i e s i e .

Mowa ta  wywarła wielkie wrażenie na 
studentach.

Petersburg. (Tel. wł.). Uniwersytet tutej­
szy był znowu dzisiąj przepełniony studen­
tami i policyą. Wykłady odbyły się tylko w 
czterech audytoryach. Strajkujący dopuszczali 
się kilkakrotnie poważnych ekscesów. Prof. 
Iwanowski został przez ekscedentów czyn­
nie znieważony, lecz winni zostali natych­
miast aresztowani. Prof. Sziszilenko uległ 
wstrząśnieniu nerwowbmu, popadł w dłu­
gotrwałe omdlenie i musiano go przewieźć 
do mieszkania w stanie beznadziejnym.

Katastrofy kolejowe.
Paryż. (T. B) Pociąg ekspresowy, który 

wyjechał po południu z Paryża, zderzył się 
koło Angers z pociągiem towarowym. Oba 
pociągi padły ofiarą pożaru, jaki wybuchł po 
zderzeniu.

Paryż. (T. B.) Z Courvilie donoszą: Kata­
strofa kolejowa nastąpiła o godz. 6 m. 15, 
pociąg pospieszny, który jechał z Paryża do 
Breąt z szybkością 80 kilom, na godzinę, na­
jechał na pociąg towarowy. W i e l e  w a g o ­
n ó w  z d r u z g o t a n y c h .  Najwięcej ucier­
piał wagon restauracyjny. Dotąd wydobyto 
10 trupów i 10 rannych. Zachodzi obawa, że 
pod gruzami znajdują się jeszcze trupy. Ci, 
którzy nie stracili życia przy zderzeniu po­
ciągów zginęli w płomieniach. Minister robót 
publicznych przybył o północy na miejsce 
wypadku.

Bethune. (T. B.) Z powodu gęstej mgły 
zderzyły się dwa Pociągi -obotmcze. 2 ro -  
b o t n i k ó w  z g i n ę ł o ,  20 odniosło rany.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 15 lutego.

Z Banku austro-węg.
Budapeszt. (T. B.) Na posiedzeniu jenerał 

nej Radj Banku austro-węgierskiego zaak­
ceptowano umowę, jaką Bank ma zawrzeć z 
obu rządami. Wobec niezwykle silnego ru ­
chu w Banku (mianowicie w pięciu pierw­
szych tygodniach tego roku złożono w Ban­
ku weksli na 96‘3 milionw koron więcej, jak 
w tym samym czasie r. p.) nie zmieniono 
stopy procentowej.

Z pod władztwa dżumy.
Petersburg. (Tel. w ł) „Nowoje Wremia" 

donosi z Władywostoku, że znaleziono tam 
na ulicy 5 trupów Chińczyków, u których 
skonstatowano dżumę. Codziennie napływają 
robotnicy chińscy, uciekający przed zarazą z 
Mandżuryi. Władze rosyjskie z zupełną indo- 
lencyą pozwalają na zawleczenie zarazy. — 
Przybysze nie są zupełnie poddawani kwa­
rt ntannie, ani też frachtów nadeszłych kole­
ją nie desinfekcyonuje się.

W wagonach ze zbożem znaleziono masę 
zdechłych szczurów i myszy.

Poczta austryacka do Chin.
Wiedeń. (Tel. wł). Dyrekcya poczt wy­

dała speuyalne zarządzenia sanitarne, doty 
czące poczty z Chłn do Austryi przechodzą 
cej i tamże wysyłanej. Listy z Austryi są 
wysyłane nie przez Charbin i Port Artura, 
ale przez Władywostok, a stamtąd idą dalej 
morzem.

Charbin. (Tel. wł.). Wczoraj zmarło na 
dżumę 29 chińczyków. Gen gubernator wy­
dalił z okręgu N i h o l s k  i C h a b a r o w s k  
przeszło 4000 Chińrzyków. jllość wypadków 
śmierci w Fudsjadjan w ostatnim tygodniu 
znacznie się zmniejszyła. Wczoraj zmarło tam 
43 osób. Dotychczas spa'onG w Fudsjadjan 
7000 zwłok.

Żałoba w Watykanie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „Vaterland“ 

otrzymał od swego korespondenta z Waty­
kanu wiadomość, że Watykan postanowił w 
tym roku zaniechać wszelkich uroczystości 
połączonych z wielkim cereińoniałem. Papież 
nie osobną notą, jak to mylnie podano, ale 
przez wszystkie katolickie gazety poda do 
wiadomości, że w tym roku nie przyjmie V' 
Rzymie wizyty żadiiego monarchy, nawet ces. 
Wilhelma, który jako niekatolicki monarcha 
utrzymuje stosunki ze stolicą apostolską.

Strajk głodowy.
Petersburg. (Tel. wl.) W mieście Carycyme 

wybuchł Strajk głodowy, prowadzony przez całą 
gminę. Cała parafia pod wodzą mnicha Helio- 
dora zamknęła się w kościele. Rozchodzi się o 
to, że synod skazał Heliodora na wygnanie za 
ego mowy antyspołeczne. Cała gmina wystąpi- 
a jednak w obronie Heliodora i oświadczyła, 
że raczej się zagłodzi, a nie pozwoli go sobie 
zabrać. Wszyscy parafianie siedzą w cerkwi, 
gdzie rozgrywają się tragiczne sceny.

Biskup Tuły wyjechał do Carycyna, aby 
wpłynąć pośrednicząco na slanatyzowanych pa­
rafian.

Wiadomość powyższa odnosi się prawdopo­
dobnie do Heliodora „czerńca" z Poczajowa, 
który w haniebny sposób agitował przeciwko 
Polakom i katolikom.

Naturalnie jego ukaranie nastąpiło nie z te­
go powodu, ale ponieważ Heliodor buntował 
chłopów przeciwko obywatelom ziemskim (Pryp 
Red.)

Mrozy na południu Hosyi.
Kercz. (Tel. w ł) Mrozy dochodzą do 22 

stopni. Znaleziono na drogach kilku ludzi 
zmarzniętych.

Odesa. (Tel. wł.) Morze pokryło się lodem 
na przestrzeni 100 mil. Żogluga jest nad­
zwyczaj utrudniona. Mrozy dochodzą do 22 
stopni R. Życie w porcie zamarło.

Skazanie zabójców ministra.
Tene-an. (Tel. wł.)  Dwu Gruzinów, którzy 

zamordowali perskiego ministra finansów, 
Saniego ed Duwieh, wydanych, na mocy 
istniejących traktatów , poselstwu rosyjskie­
mu, sąd rosyjski skazał na 14 lat zesłania 
na Syberyę.

Podróże snłtana.
Koistantynoool. (Tel. wł.) Dzienniki dono 

szą, że sułtan uda się w maju do Albanii. 
Podróż jego będzie miała dwie rzeczy na 
celu. Po pierwsze pragnie sułtan przez oso 
biste zetknięcie się z Albańczykami wpłynąć 
na nich, aby bię pogodziii z iząddmi turecki 
mi, po drugie pragnie sułtan wobec Europy 
okazać, że w Albanii panują normalne sto­
sunki.

Konstantynopol. (T. B.) Jak zapewniają, 
sułtan uda się w maju do Albanii.

Podróże króla Piotra.
Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie z wiel- 

kiem umiarkowaniem witają króla Piotra. 
Zdaje się, że Włochom zależy na tem, aby 
przez zbyt gorące puwmania nić zaostrzać 
stosunku z Austro-Węgrami.

Zatargi młodotureckie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze o- 

mawiając zatargi polityczne w Konstantyno­
polu przypisują im Dardzo wiolkie znaczenie 
sprawy międzynarodowej. Jeśli między gabi 
netem, a właściwie ministrem wojny i komi­
tetem młodotureckim nie przjjdzie do poro- 
zumienis ^  lastąpi szereg poważnych przesileń 
wewnętrznych, które spowodują komplikacye 
międzynarodowe. Otworzą bowiem szerokie 
wrota dla uroszczeń i apetytów mocarstw 
europejskich, z czego niejedno państwo ze­
chce odpowiednio skorzystać.

Powstaule Hotentotów.
Berlin. (Tel. wł.) Otrzymano tu wiadomość 

z terytoryum niemieckiego w Afryce połud­
niowo-zachodniej, że bandy Hotentotów prze­
kroczyły granicę tego terytoryum od strony 
kolonii angielskiej Przylądka Dobrej Nadziei 
Wiadomość ta  wywołała w bferach rządo 
wych wielkie zaniepokojenie, jest bowiem 
zwiastunem nowego powstania Hotentotów, 
które będzie trudne do zwalczenia wobec nie- 
ustalenia jeszcze władzy niemieckiej w oko­
licach wzmiankowanych.

K r a h ó tD ,  Grodzkfl Z*
poleca na karnawał

WACHLARZE
wstążki, rękawiczki, 

grzebyki i t. d.

Kwestya żydowska 
w Wiedniu.

Wieaeń, 14 lutego,
Trzech posłów syonistycznych i specyal- 

ny opiekun żydostwa p. Breiter przywieźli 
do Wiednia 2000 żydowskich szynkarzy ga­
licyjskich, którzy nie otrzymali z dniem 1 
stycznia b. r. koncesyi na wykonywanie prze­
mysłu szynkarskiego. Tą masową deputacyą 
»amierzali przywódcy syonistyczni zademon­
strować w Wiedniu „prześladowanie" i „nę­
dzę" żydów galicyjskich i skłonić władze cen­
tralne do interwencyi na korzyść żydowskich 
karczmarzy.

Czego Zadają szynkarze żydowscy*? Oto 
oświadczyli oni ministrowi handlu Weisskir- 
chnerowi, że puwinui otrzymać d o ż y w o t ­
n i e  k o n c e s y e  szynkarskie... A więc zao­
patrzenie na starość!! Gdyby zaś to było

niemożliwem, zgodzili się szynkarce na pew­
ne ustępstwa... Wystarczyłoby im, gdyby tyl­
ko ci szynkarze, którzy conaj mniej przez 10 
lat siedzieli za szynkwasem, uzyskali na przy­
szłość koncesye, inni zaś zgodziliby się na 
to, by im rząd podał ś r o d k i  (!) do wyszu­
kania innego zawodu... Takie jest minńnwn 
żydowskich postulatów!

Z podobnie bezwstydnem żądaniem nie 
pojawiła się jeszcze w Wiedniu żadna depu- 
tacya. — Cała wyprawa szynkarzy jest tak 
wstrętną komedyą, że podziwiać trzeba spo­
kój i zimną krew ministrów, a zwłaszcza 
prezesa Koła polskiego, którzy zmuszeni byli 
słuchać tych żądań i odpowiadać uprzejmie... 
Wszak najstosowniejszą odpowiedzią byłoby 
pokazanie drzwi pp. Standom i Breiterom,
I t a k ą  odpowiedź przyjęłoby z uznaniem 
nietylko polskie społeczeństwo, ale i ludność 
wiedeńska, k tóra na nędzę „galicyjskich ży­
dów" patrzy daleko chłodniej, niż Sąim ga­
licyjski.., „Żyd polski". (!) ma w Wiedniu o- 
pinię możliwie najgorszą; brudny, chytry wy­
zyskiwacz, jest w stolicy państwa synoni­
mem zawodowego próżniaka i oszusta.

Żydowscy szynkarze udali się do mini­
sterstwa handlu główną ulicą Wiednia, przez 
R i n g s t r a s s e .  niosąc tablicę z napisem: 
„Szynkarze galicyjscy pozbawieni chleba". — 
Przyjęli ich ministrowie: Dr We i f e s k i r -  
c h n e r  i Z a l e s k i .  Wysiuchawpzy przemó­
wień pp. S tan ia i Strauchera oświadczył k)r 
W eisskfrchner, że zbytecznem było wysyłać 
taką m a s o w ą  d e p u t a c y ę .  bo to nie jest 
żadnym argumentem. Nie wszyscy szynka­
rze są starzy — mówił minister — rnugą 
więc pracować na swe utrzymanie.

Następnie udali się szynkarze do „Burgu" 
cesarskiego, gdzie złożyli adres do tronu. Ta 
wędrówka do kancelaryi gabinetowej była 
wyraźnem oskarżeniem namiestnika przed 
cesarzem. Żydzi chcieli wywołać wrażenie, 
że namiestnik ich skrzywdził i że szukają 
pomocy przed nim u tronu.

Z godnością i powagą odpowiedział de­
putacyi Dr Ł a z a r s k i  prezes Koła poiskie- 
go. Be£ ogródek p o t ę p i ł  wysyłanie maso­
wej deputacyi do Wiednia. Sprawa szynka­
rzy winna być w kraju załatwioną. Absolu­
tnie nie jest prawdą — mówił prezus Ko­
ł a — j a k o b y  ż y d z i  w G a l i c y i  b y l i  
g o r z e j  t r a k t o w a n i ,  niż reszta ludności. 
Wszak setki tysięcy biednych chrześcijań­
skich chłopów -wyjeżdżają na robotę zagra­
nicę, bo w kraju cierpią nędzę — prawdzi­
wą. Żydowscy szynkarze nie zostali z a s k o ­
c z e n i  wygaśnięciem prawa propinacyjnego, 
bo od 10 lat było wiadomem, że z dniem 31 
grudnia 1910 r, gaśnie prawo dawnych szyn­
karzy do wykonywania przemysłu szynkar­
skiego. Mieli więc szynkarze czas przygoto­
wać się na tę chwilę i poszukać sobie inne­
go zarobku, a nie żądać teraz pomocy pań­
stwa. Nie można obecnie mnożyć szynków 
w nieskończoność, ze względu na szkodliwe 
skutki alkoholizmu dis ludności.

W końcu przyrzekł Dr Łazarski starać 
się by s t a r z y  s z y n k a r z e  m o g l i  o trzy­
m a ć  k o n c e s y e .

Po przemowie prezesa Koła odegrał się 
jeszcze jeden akt komedyi. Członkowie de­
putacyi padli do nóg Drowi Łazarskiemu i 
całując go po rękach i nogach prosili go o 
spełnienie próśb. Ta wyreżyserowana przez 
pp. Standa i Breitera scena wywołała wśród 
obecnych członków Kola polskiego oburzenia 
i wstręt!

Popołudniu odbyły się żydowskie zgro­
madzenia, na których posłowie zdawali spra­
wę z wyniku przyjęć, deputacyi. Charaktery- 
stycznem było, że szynkaize demonstracyj­
nie wznosili okrzyki na cześć cesarza. Cho­
dziło o to, by ich słyszano w „Burgu". Reży- 
serya kombdyi była znakomita.

Udało się jebzcze kilkunastu szynkarzy 
do Budapesztu na audyencye u bar. Biener- 
tha. Tam znowu będą roztaczać skargi na 
„ucisk" swój i nędzę

Jak komedyanci, roznoszą szynkarze ży­
dowscy swą rzekomą nędzę po biura h wie­
deńskich. Jest w tej komedyi tyle cynizmu, 
że społeczeństwo polskie chyba nie będzie 
miało dwóch zdań o tej wyprawie srynkar- 
skiej. Żydzi uważają rozpijanie ludzi za swe 
prawo nienaruszalne. Nie o „nędzę" tu cho­
dzi, ale o prawo żydów do wyzysku. Jeżeli 
Galicya nie da im się wyzyskiwać, stąją się 
wrogami kraju i społeczeństwa polskiego.
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Armia piątego zaboru.
P. Andrzej Niemojewski zakończył swój 

artykuł o sprawie żydowskiej w „Myśli Nie­
podległej" wyliczeniem składu „armii piątego 
zaboru", jak  żydów w Polsce nazywa.

„Nąjpierw — powiada p. Niemojewski — 
kroczy „eedecya" i tłumaczy naszemu prole 
taryatowi, że „Polska to trup, którego pro- 
letaryat, po jej śmierci powstały, kopnąć i 
odrzucić powinien*.

Za „esdecyą" kroczy szereg zamożnych 
żydów, który tłómaczy proletaryatowi, że 
nie ten je st proletaryuszem, kto ubogi, ale 
ten, który stoi na stanowisku marksowskiem, 
choćby był bardzo bogaty.

W szeregu trzecim idą „kryptożydzi* w 
rodzaju przez Sombarta wymienionym, któ­
rzy poprzybierali imioaa i nazwiska czysto 
polskie, niekiedy staroszlacheckie, niekiedy 
wprost podpisując Bię w publicystyce herba­
mi, którzy poświęcają się w Imię postępu, 
demokratyzmu, socyalizmu, by leczyć Polskę 
z obrzydłego nacyonalizmu.

W szeregu czwartym idą „spolszczeni i 
uobywatelnlenl" żydzi, którzy nam tłómaczą, 
że jedyne zadanie postępu, demokracyi i wol­
nej myśli w Polsce powinno polegać na sze­
rzeniu idei humanitarnych, tolerancyi, idea* 
lizmu...

W szeregu piątym idą rozmaici handla­
rze, którzy, zaprawieni na wspomnianej przez 
Sombarta deprecyacyi towarów i deprecyacyi 
wymagań kupujących, wstępują do naszych 
związków lewicowych, aby przeprowadzić de- 
precyacyę idei, a pchnąć te związki Jedynie 
do obrony żydostwa jako takiego.

W szeregu szó3lyin idą bogaci kupcy, 
którzy nam tłómaczą, ze musimy dać im ró 
wnouprawnienie, aczkolwiem nie mamy nic 
absolutnie do dania, a jeśli o to chodzi, co 
k to ma, to my raczej jesteśmy wobec nich 
paryasami... Są oni bezwarunkowo za postę­
pem i wolną myślą, byle tylko nie szczepić 
tego śród żydów... Zapewniają solennie, że 
wszyscy żydzi są najlepszymi patryotami pol­
skimi, a chwilowy rozrost prasy nacyonali- 
stycznej żydowskiej niczego nie dowodzi.

W szeregu siódmym idą masy żydostwa, 
k tóre czynią wszystko, aby kupiectwo swoj­
skie nie mogło się rozwinąć i kooperatywy 
bankrutowały. — Bożyszczem dla nich jest 
„Haint". Im bliżej granicy, tern bardziej ich 
żargon zbliża się do czystej niemczyzny, a 
kapota do niemieckiego surduta. Równou­
prawnienie rozumieją w ten sposób, aby Po­
lak nic nie mógł w sobotę kupować, a oni 
mogli wszystko sprzedawać w niedzielę. — 
Ideałem dla nich jest Ghetto, bożnica, osobna 
kurya i nienaruszalność więzi antropologi­
cznej.

W szeregu ósmym idzie miejscowy nacyo- 
nalizm żydowski, który tłomaczy, że socya- 
lizm polski stał się zupełnie „szowinistycz­
nym" i że jedynym prawdziwym socyaliz- 
mem Jest Socyalna Demokracya Królestwa 
Polskiego i Litwy. Wszyscy żydzi są „prole- 
taryuszami", dlatego „lud" polski powinien 
razem z żydami pójść ławą na polską „bur- 
żuazyę".

W szeregu dziewiątym idą żydowscy ga­
zeciarze i publicyści, pisujący po polsku i po- 
zujący na wielkich patryotów, którzy pilnu­
ją, aby nigdzie nie ujawnił się niebezpieczny 
ogieniek krytyki żydowskiej! A gdy się u- 
jawnia, natychmiast starają się go zgłuszyć 
i zniesławić, wołając, — iż gotuje się po­
grom.

W szeregu dziesiątym idą różni rozsypa­
ni po uniwersytetach zagranicznych mło­
dzieńcy żydowscy, którzy na dane hasło sze­
regu poprzedniego, natychmiast zwołują wie­
ce młodzieży polskiej, aby potępić budzący 
się w polskim postępie i w polskiej myśli 
wolnej „reakcyjny antysemityzm". Na tych 
wiecach, obradujących nawet w dzień 29-go 
listopada, będą przemawiali żydowscy nacyo- 
naliści po rosyjsku...

W szeregu jedenastym będą kroczyli ży­
dowskiego pochodzenia noweliści, historycy 
literatury polskiej, aby dla przyszłych poko­
leń stwierdzić dokumentnie, iż polska myśl 
wolna chciała urządzić pogrom...

A dopiero w szeregu dwunastym będą 
szli panowie Źabotinscy i ich koledzy, gro­
żąc, że jeżeli Polacy nie będą bardzo grze­
czni 1 nie ustąpią miejsc żydom, to żydzi po­
łączą się z rządem i nacyonalistami rosyj­
skimi, aby dokonać ostatecznego dzieła ru ­
syfikacji Królestwa Polskiego..

Wymowny przykład.
Społeczeństwo nasze nabiera coraz więcej 

przekonania, że współdzielczość stanowi po­

tężny czynnik, że za pomocą drobnych kwot 
powstają poważne instytucye, których praca 
daje zdumiewające wyniki, Jako przykład pod 
względem osiągniętych rezultatów i wzoro­
wych urządzeń, przytacza czasopismo „Odro­
dzenie" (Nr 3), będące organem Związku sto­
warzyszeń zarobkowycd i gospodarczych i po­
święcone sprawom współdzieJczym. „P i e r- 
w s z e  d o l n o - a u s t r y a c  k i e  r o l n i c z e  
s t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  w W i e ­
dniu" ,  zostało założone w roku 1864 i 
rozpoczęło działalność swą z nader skromny­
mi środkami, przed 25 laty jeszcze liczyło 
tylko 10.000 członków i miało 6 sklepów — 
dzisiaj zaś liczba członków wzrosła do 40.978 
uczestników, którzy kupują towary w 34 
sklepach filialnych. Dziesięciokoronowe udzia­
ły wpłacone były w sumie 304565 K, a fun­
dusz rezerwowy wynosi już 515 836 K, co 
świadczy o s 'le  stowarzyszenia.

Stowarzyszenie dostarcza członkom wszel­
kich artykułów spożywczych, naczyń kuchen­
nych, bielizny, oraz innych w życiu codzien- 
nem nieodzownych artykułów. Według spra­
wozdania stowarzyszenia sprzedano w roku 
1910 towarów za 12-6 milionów K, a między 
innymi : pieczywa z własnej piekarni za 2 i 
pół mil. 843 wagonów mąki, 7 i pół mil. li 
trów mlerca z własnej mleczarni, 103 wago­
nów kartofli, 39 wagonów soli, 67 wagonów 
nafty, 2088 wagonów węgla, 152 wagonów 
koksu, 9 wagonów cebuli, 86 tysięcy kilogra­
mów masła, 4160 hektolitrów spirytusu do 
palenia etc.

Zwiedzana przez rozmaite towarzystwa 
oraz wycieczki towarzystw miejscowych i za­
granicznych wzorowa piekarnia robotnicza, 
wyrabia pieczywo z mąki, dostarczonej z wła 
snego młyna, nabytego przez stowarzyszenie 
w r. ub., przy którym istnieje spichlerz na 
90 wagonów zboża. W ciągu 1910 r. wypie 
czono 3 i pół mil. bochenków chleba, 26 i pół 
mil. sztuk białego pieczywa oraz innego pie 
czywa za 136.000 K. Tartej bułki dostarczo 
no 131 tysięcy litrów.

Nader ciekawem jest urządzenie otworzo­
nej z początkiem przeszłego roku mleczarni, 
wzorowej pod względem czystości, wymaga­
nej kontraktowo od dostawców nietylko przy 
dojeniu, lecz i w samej krowiarni. Mleko pod­
dawane bywa po dokonaniu z niem prób, 
długiej procedurze, po przebyciu której do­
staje się do specyalnej chłodni o czterech po­
łączonych ze sobą rezerwoarach, gdzie mie­
sza się, dając możność dostarczania każdemu 
spożywcy mleka o jednakowej zawartości 
tłuszczu, wynoszącej w przecięciu 3’72 pro­
cent. -

Stowarzyszenie zatrudnia ogromny zastęp 
oficyalistów, wynagradzanych bardzo dosta­
tnio. Najniższa płaca tygodniowa wynosi 31 
K. Personal gospodarczy otrzymuje przed 
świętami Bożego Narodzenia remuneracyę w 
wysokości tygodniowej płacy, na wypadek 
choroby stowarzyszenie wypłaca przez ciąg 
6 tygodni pełną pensyę tygodniową, a to sa­
mo stosuje się do urzędników, powołanych 
na ćwiczenia wojskowe. Każdy z funkcyona- 
ryuszy po roku służby ma prawo do 10 dni 
urlopu, po 3 latach zaś do 2 tygodniowych 
feryj, przyczem wypłacaną bywa zapomoga 
w wysokości tygodniowego zarobku. „Nas* 
funkcyonaryusze - -  powiada zarząd w swem 
sprawozdaniu — powinni być lepiej wyna­
gradzani, ażeby z przyjemnością i zapałem 
całą siłą pracowali dla dalszego rozwoju na­
szego stowarzyszenia".

Dbałe o duchowy rozwój swych członków 
stowarzyszenie urządza dla nich odczyty, po­
pularne wykłady, wydaje i dostarcza im dar­
mo dwa czasopisma: der P i on e r  (niemie­
ckie) i „ R o z w ó j "  (czeskie).

Od udziałów wypłaciło stowarzyszenie 6 
procent dywidendy, a oprócz tego zagwaran­
towane są zwroty z czystego zysku w 6-cio 
procentowym stosunku do pobranych towa­
rów. Z tego tytułu wypłacono członkom w 
roku 1910 756,433.31 K.

W porównaniu z certami artykułów spo­
żywczych w stowarzyszeniu i kupców oszczę­
dza według obliczeń stowarzyszenia, członek 
na cenie towarów 9 proc. a zatem wraz z 
6 proc. zwrotem 15 proc. Na samem pieczy­
wie oszczędzili członkowie, pobierający pie­
czywo w r. 1909 od stowarzyszenia 459.780 K. 
61 h.

Cyfry powyżej przytoczone, mogą wymo­
wnie zastąpić wnioski o pożyteczności sto­
warzyszeń spożywczych i znaczeniu koope­
ratywy w życiu społecznem i ekonomicznem 
w ogólności, powinny też zachęcać u nas do 
przystępowania coraz liczniejszych nowych 
członków do stowarzyszeń tego rodzaju już 
istniejących, aby te miały możność dalszego 
pomyślnego rozwoju i tern skuteczniejszej 
walki z żydostwem.

Usiłowania propagatorów idei współdziel 
czoścl zasługują i powinny znąjdywać zawsze 
poparcie, o ile na czele organizacyi stoją lu 
dzie w tym kierunku doświadczeni i przed­
siębiorczy. Częstokroć bowiem do osiągnię­
cia pomyślnych rezultatów pożyteczniejszą 
okazać się nioże siła moralna, niż znaczne 
środki materyaine. Nakład umiejętnej i celo­
wej pracy organizacyjnej, wymagającej bez­
sprzecznie i środków materyalnych, rozstrzy 
ga w wielu razach o całej przyszłości insty- 
tucyi i jej powodzeniu finansowem. Stąd też 
wynika, iż ci, którzy pragną się zrzeszać w 
stowarzyszenia, winni uciekać się zawsze do 
rad i cennych wskazówek sił fachowych, na 
tem polu wypróbowanych, nie mających na 
widoku nietylko wyłącznej korzyści własnej, 
ale i ukrytej myśli dogodzenia swej am- 
bicyi.

Zdarzały się już niejednokrotnie wypad­
ki, że ukrywano wśród szumnych, a zara­
zem mglistych zwrotów frazeologicznych ce­
le osobiste, nadużywano wielkich imion, ha 
seł i godeł narodowych, niemających chyba
nic wspólnego z szkodliwym grilnderskim 
zapałem. „ P a r t u r i u n t  m o n t e s ,  n a s c i -  
t  u r r  i d i c u 1 u s m u s "  — bywa rezultatem 
zwykłym instytucyj, powstających i opartych 
na podobnego rodzaju podkładzie, to też 
dziwić się nie można, iż wegetuje tylko 
przez czas niedługi, będąc zgóry skazane na 
zagładę

Z przyjemnością witamy ożywienie  ̂ się 
znaczne w naszem mieście ruchu na niwie 
kooperatywy, zwłaszcza myśl i rozpoczętą 
akcyę organizacyi „ S p ó ł k i  h a n d l o w e ]  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  d r o b n y c h  k u p ­
c ó w w K r a k o w i e " .  Jesteśmy przekonani 
iż sprawa dostała się w powołane i pewne 
ręce, świadome celu powołania do życia 
stowarzyszenia oddawna pożądanego, mogą­
cego stawić czoło wyzyskowi żydowskiemu 
Jeszcze na jednem polu dotąd mocno zanie- 
dbanem.

Miło nam również zanotować na tem 
miejscu, Iż agituje się również myśl zrzesze­
nia się piekarzy, projektowane są podobno 
współdzielcze stowarzyszenia szewców i sto­
larzy. Przy te] sposobności zaznaczyć należy, 
Iż lwowski Centralny Związek dla Stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych, pragnąc 
ułatwić należącym do Związku Stowarzy­
szeniom kc-ntakt i stosunki, wydzielił 34 
Stowarzyszenia krakowskie I znajdujące się 
w pobliżu na prowincyi, tworząc z nich Kra­
kowski Związek Okręgowy dla Stowarzy­
szeń Zarobkowych i gospodarczych. Poczem 
na okręg krakowski wybrany został dyre­
ktorem p. Józef Strzyżowski, wytrawny zna­
wca stosunków finansowych miejscowych 
oraz spraw i organizacyi Stowarzyszeń współ- 
dzielczych. Biuro Związku okręgowego mie­
ści się w lokalu Akcyjnego Banku Związko­
wego, przy ul. Wiśluej 1. 4 i funkcyonuje od 
końca zeszłego roku. Digamma.

Epilog szturmn na uniwersytet 
IwowsKl.

(Od naszego korespondenta).
Lwów, 15 lutego.

Rok bieżący jest niewątpliwie nieszczę­
śliwy i wprost fataluy dla ogółu społeczeń­
stwa ruskiego w Głlicyi. Zaraz z jego po­
czątkiem, bo w drugiej połowie stycznia, roz­
strzygnęła się w lwowskim krajowym sądzie 
karnym rozprawa kompromitująca poważny 
odłam Rusinów galicyjskich, t. j. moskalofl- 
lów, cieszących się w przeciwstawieniu do 
radykalnej partyi ukraińskiej — jakiemta- 
kiem choćby poważaniem u wschodnio-gali- 
ęyjskiej polskiej opinii publicznej, jakoteż 
polskiej prasy. Partya moskalofllska, której 
postępy datują się we wschodniej Galicyi od 
lat kilkunastu, rozpadła się przed niedaw­
nym czasem na dwie części; jedna z nich 
pozostała przy dawnym organie tych tak  zw. 
także starorusinów, t. j. przy „Haliczaninie", 
druga z bohaterem wspomnianej powyżej 
kompromitującej rozprawy, posłem do Sej­
mu Dr. D u d y k i e w i c z e m  na czele — po­
wołała do życia nowy dziennik o bardziej 
jeszcze filorosyjskiej tendencyi, a to „Prikar- 
packą Ruś". Ten to ostatni odłam moskalo- 
filów galicyjskich skompromitował się do­
szczętnie wymienionym precesem, w którym 
wyszły na jaw rozmaite nieprawidłowości ze 
strony posła Dudykiewicza w staroruskich 
instytucyach finansowych w Kołomyi.

Zaraz z początkiem b. r. przyszło do dru­
giej, znanej rozprawy, wytoczonej przez re- 
dakcyę organu Ukraińców, dziennika „Diło", 
r e d a k t o r o m  p i s m  p o l s k i c h  we  L w o ­
w i e  i K r a k o w i e  za powtórzenie rewela-

cyf Rakowskiego, wskazujących niedwuzna­
cznie, że ruska partya u k r a i ń s k a  w G* 
licyi k o r z y s t a ł a  w ubiegłych latach ze 
zn  a c z n y c h  suj bsy d y ó w  f i n a n s o w y c h  
od  r z ą d u  p r u s k i e g o .  Proces ten choć 
odroczony w celu przeprowadzenia przez poi 
skich redaktorów dowodów prawdy, zadał 
dotkliwy cios stanowisku tak silnej w Gali 
cyi partyi uitraińskiej.

Wczoraj rozpoczął się znów głośny, wiel­
ki proces przeciw 101 młodym Rusinom, — 
którzy brali udział w smutnej pamięci napa­
dzie na uniwersytet lwowski w dniu 1-go 
lipca z. r.

I tu należy podnieść ogromnie charakte­
rystyczny fakt, który rzuca się przy bliższej 
obserwacyi całej kwestyi sam w oczy. Zda­
wałoby się oto, że rozprawa ta powinna dla 
Lwowa stanowić sensacyę pierwszorzędną, 
że powinna obudzić żywe przypomnienie bo­
lesnej krzywdy, jaką było dla społeczeństwa 
polskiego rzeczywiście wandalskie i barba­
rzyńskie najście młodzieży ruskiej na lwow­
ską polską wszechnicę.

Tymczasem stało się i n a c z e j .  Smutny 
to objaw, a jednak zupełnie usprawiedliwio­
ny. A na czem on się gruntuje, rzecz łatwa 
dc wytłomaczenia dla każdego, kto patrzy 
na tok naszego życia pod kątem widzenia 
sumienia narodowego i obywatelskiego obo­
wiązku.

Wina i dzikość ekscesów młodzieży rus­
kiej zblakły w wysokim stopniu w oczach 
opinii publicznej po niedawnych, prawdziwe­
go pożałowania godnych „występach" rzeko 
mo postępowej polskiej młodzieży akademi­
ckiej i technickiej, k tóra z okazyi sławę 
tnego strajku manifestacyjnego z powodu 
krakowskiej kwestyi wykładów profesora X. 
Dra Zimmermanna, postawiła się prawie na 
r ó w n i  z niszczycielską młodzieżą ruską 
przypuściwszy gwałtowny 1 dziki szturm do 
bram lwowskiego uniwersytetu, połączony z 
wyważeniem drzwi i tłuczeniem w nich szyb, 
by dostać się do wnętrza gmachu i prze­
szkodzić regularnie się odbywającym wykła­
dom. Jeszcze gwałtowniejsze awantury, star­
cia i wybryki powtórzyły się z okazyi nie­
szczęsnego strajku w instytucie medycznym 
uniwersytetu lwowskiego i na technice. Wo 
bec tych wandalizmów ze strony własnej 
swej młodzieży, stanęła polska opinia publi­
czna na rozdrożu. Okazało się, że niestety 

polska młodzież jest zdolną do podobnych 
wykroczeń.

1 na tem też tie powstała wśród polskie­
go społeczeństwa nieuświadomiona jeszcze, 
a jednak realna i Już funkcyonująca skala 
oceny osławionych postępków młodzieży ru­
skiej. Stąd też płynie widoczne dla bystrzej­
szego oka z o b o j ę t n i e n i e  o g ó ł u  p o l ­
s k i e g o  dla toczącej się obecnie we Lwowie 
wielkiej rozprawy ruskiej. Ba, co ciekawsze, 
że na zasiadających w sali sądowej 101 o- 
skarżonych Rusinów znać również wyraźnie 
moralny skutek tych wspomnianych, a pol­
skich niestety ekscesów, które niwelują w 
znacznym stopniu karygodność w obu tycb 
analogicżnych wypadkach i uniewinniają Ru­
sinów jeszcze więcej w Ich własnych sumie­
niach.

Na koniec jeszcze dodam kilka słów o 
p r z y w ó d c a c h  obu wymienionych ruchów 
studenckich. Nikt nam w Gallcyl nie zarzuci, 
byśmy otwartem sercem i otwartą, choć nie 
najbogatszą kieszenią nie przyjmowali na­
szych nieszczęśliwych braci z za kordonu 
rosyjskiego. A jednak stanowczo, choć i z 
boleścią stwierdzić należy, że napływająca 
do nas z Królestwa młodzież, niesie ze sobą 
niebezpieczue dla spokoju publicznego fer­
menty i miazmaty, wytworzone i wylęgłe w 
dusznej i nienormalnej atmosferze zgniłego 
nawskroś caratu. Ktokolwiek te ł wejrzał w 
rodzaj wpływu, jaki wywiera młodzież z Kró­
lestwa na życie młodzieży naszej, musiał u- 
znać, że Królewiacy — obok niezwykle sil­
nego uczucia patryotycznego — niosą też 
ze sobą wpływy wysoce niezdrowe i szko­
dliwe. W każdej drażliwej sytuacyi zaznacza 
się to ze strony Królewiaków zaostrzaniem 
jej i często prowadzeniem do absurdum.

To samo widzimy wśród młodzieży ru­
skiej. Do najgwałtowniejszych występków 
prowadzą ją R u  s i n i  z p o d  z a b o r u  r o  
s y j s k i e g o ,  jak  osławiony Pawło K r a t t  
w r. 1907, a obecnie prawosławny nawet 
N y k o ł a Z a l i ź n i a k .  Ąl. Ant, W.

Rozłam wśród mauHictniliów.
Warszawa, 14 lutego. 

Rozłam wśród mankietników je st już fak­
tem dokonanym. Zarody tego rozłamu, a 
właściwie r o z k ł a d u  tkwiły już w samem

powstaniu sekty, która zrodziła się i rozwi­
nęła z grupki fanatycznych wyznawców „ma­
teczki" Kozłowskiej, skutkiem specjalnych 
warunków, w jakich znajduje się Król. Pol­
skie. Rząd rosyjski — widząc w sekciarzach 
t a r a n  do r o z b i j a n i a  k a t o l i c y z m u  — 
otoczył sekciarzy swą „opieką" i utworzył 
„Kościół maryawicki".

„Kościół" ten jednakże, zbudowany na 
opoce. , „objawień" Kozłowskiej przy pomo­
cy czyaowników i rubli rosyjskich — mu­
siał prędzej lub później, pomimo tak potę­
żnych opiekunów — stanąć nad przepaścią 
swej własnej, a tak przewrotnej nędzy mo­
ralnej.

Ta chwila nadeszła już dzisiaj. A jest fa­
ktem niezmiernie charakterystycznym, że 
klinem, który rozsadza przewrotną robotę 
wyznawców Kozłowskiej — jest pojawienie 
„drugiej mateczki" Maryi CychlarzówneJ.

Druga „mateczka".
Nowa „mateczka" przeszła dobrą szkołę. 

Przyłączywszy się w samem zaraniu ruchu 
kozłowickiego do grona jego zwolenników, 
zbliżyła się bardzo do „mateczki" Kozłow­
skiej i nawskróś ją poznała.

Z czasem Cychlarzówna zaczęła stawać 
się melancholijną, małomówną, unikała ludzi... 
Wreszcie oświadczyła, że miewa „objawienia". 
Już przed rokiem duchowny Żebrowski, „pro­
boszcz" kozłowicki w Warszawie, miewał 
często konferencje z panną Cychlarz, która 
namawiała go do różnego rodząju praktyk 
pobożności.

P. Cychlarz urodziła się w Ga l i c y !  z 
ojca Czecha, matki Polki. Młodość swoją 
spędziła w Pradze czeskiej. Jest to kobieta, 
mająca pewne wykształcenie 1 władająca kil­
koma językami.

Warszawskie „Słowo" wysłało do nowej 
„mateczki" swego współpracownika, który 
zamieszcza ciekawe spostrzeżenia i uwagi.

„W wielkim pokoju, gdzie pani Uychlar* 
pćzyjmnje gości, Istnieją pewne oznaki, k tó ­
re pozwalają przypuszczać, że owa samotnica 
utrzymuje przecież bardzo żywe stosunki ze 
światem zewnętrznym. Prsedewszystkiem 
aparat telefoniczny z błyszczącej stall, nie­
zmordowany gaduła, który prawdopodobnie 
ukrywa więcej tajemnic,1̂  niżby (to J  można 
przypuszczać. Dalej, olbrzymie pułki, zapeł­
nione doszczętnie jakiemiś broszurkami, 
książkami, — stół zarzucony wielkiemi pi­
smami religijneml, oraz najpoważniejszymi 
miesięcznikami włoskimi, franetłcLimM. nie 
mieckimi, wśród których widnieją:* „Dis 
neue Rundschau", „Literarisehe Echo", „Mer- 
cure de France", „Revue de Reroes" i t. d. 
i t. d. Widocznie p. Cychlarz przyjmuje u 
siebie wielu gości, pozwalają to przypuszczać 
i apartamenty olbrzymie 1 całe ich urządze­
nie. Miała tu niegdyś powstać czytelnia ma- 
ryawicka, od kwietnia jednak roku zeszłego, 
po zerwaniu p. Cychlarz z Maryawłtami, pro­
jek t ten upadł.

Jako osoba wielce świątobliwa, Marya 
Cychlarz zwykłym grzesznikom ręki nie po­
daje.

Na zapytanie, czy p. C. liczy się 'z fak­
tem rozłamu wśród maryawltów, odpowie­
działa:

„To się stać musiało. Ja  sama wystąpi­
łam już ze związku m aryaw ickiego,albo­
wiem wiem o tem, że jeśli pójdą dalej lą 
drogą, k tó rą idą, muszą sprowadzić fatalne 
następstwa. Zwracałam się do nich niejedno­
krotnie, przestrzegałam poufnie, teraz jednak 
jestem zmuszona wystąpić publicznie i publi­
cznie podnieść moje zarzuty.

Na zapytanie, iż p. C. widać nie jest już 
gorliwą marjawitką, odpowiedziała:

„Bynajmniej, prawdę mówiąc, ezitfę się 
nawet bliż zą Kościoła katolickiego (1) niż 
maryawitów. Nie traciłam nigdy z nim łą­
czności, do dziś dnia modlę się w kościołach 
katolickich.

„Ekonomiczny kierunek, który tak  bardzo 
forsownie prowadzą maryawlci, wydał Już 
bardzo zgubne skutki i spowodował upadek 
życia duchownego i religijnego. Lud marya­
wicki jest srodze zawiedziony we wszyst­
kich swoich nadziejach. Przytem wszyst- 
kiem ruch wzpółdzielczy przyciągnął do nich 
całą masę mętów, a więc niedobitki secya- 
lizmu i proletaryat miejski, który poczyna 
stawiać im żądania bardzo wygórowane i za­
rzuca, że księża maryawiccy żyją dzisiaj za 
dobrze. Pozatem duchowni maryawiccy mąją 
dzisiaj olbrzymie kłopoty finansowe, tkwią 
w długach i zobowiązaniach, których będzie 
im bardzo trudne dotrzymać. Jest już publi­
czną tajemnicą, że niebawem rozpocznie się 
długi szereg skandali finansowych na tem 
tle. A pozatem zniechęcenie do księży ma- 
ryawickich wzrasta coraz bardziej zarówno 
na wsi, jak  i w mieście".

Ł  BALSAC.

Ciemna sprawa.
39 (POWIEŚĆ).

r Lucyan Bonaparte, był wówczas ministrem 
spraw wewnętrznych.

— Panowie l — zawołał Sióyes — stwo­
rzymy teraz rząd bez anarchistycznych pier­
wiastków. Będzie to rząd oligarchiczny, do­
żywotni senat, Izba wybieralna, która będzie 
w naszych rękach. A le  p a n o w i e  1... — tu 
mówił, nie kończąc zaczętego zdania, ale obe­
cni zrozumieli |aż nadto dobrze o co mu cho­
dzi. W razie, gdyby Napoleon powrócił z 
Włoch jako zwyciężca, należało zachować 
bezwzględne milczenie o tem, co było tu o- 
mawianem w tej chwili.

Nie należało też zwracać dłużej na siebie 
uwagi, więc Foucbó odsunął nieznacznie za­
suwkę, zarygluwującą drzwi, a stało się to 
w sam czas, bo właśnie nadchodził Lucyan 
Bonaparte.

— Panowie! — rzekł — dobre wieścił 
Pani Bonaparte otrzymała od pierwszego 
konsula list przez umyślnego kuryera. Brat 
mój odniósł zwycięstwo pod Montebello.

Dyplomaci spojrzeli po sobie.
— Zwycięstwo to nie jest rozstrzygają­

ce — zauważył Carnot.
— Bez wątpienia, ale była to krwaw® 

bitwa, w której Napoleon okrył się sławą. Jest 
to zresztą wstęp tylko do daiszych zwy­
cięstw. *

— Kiedyż odbędzie się następna bitwa ?
— Prawdopodobnie dziś o świcie, ale do­

wiemy się o jej wyniku za cztery dni do 
piero. Mamy więc przed sobą cztery dni śmier­
telnego oczekiwania.

— Cztery dni! — zauważył Fouchć.
Fouchć był, jak  wiadomo, jedną z najtęż­

szych głów swego czasu. Był to geniusz ci­
chy, przewrotny, nadzwyczajny i mało oce­
niony, jedyny prawdziwy minister, jakiego 
miał później Napoleon, który się go jednak 
pozbył, strwożony Jego nadzwyczajną zręcz­
nością. Otóż Fouchć potrafił w ciągu tych 
czterech dni poruszyć głucho całą Francyę, 
wzniecić w niej ferment, z którego wyłoni 
ły się później wszystkie spiski na życie pier­
wszego konsula.

Wyborny znawca ludzi, oceniał należycie 
swoich wspólników. Wiedział, że nie zdradzi 
go Sieyes, bo Jest ambitny, Tayllerand, bo jest 
wielkim panem, Carnot z powodu bezwzglę­
dnej swej uczciwości. Ale nie dowierzał i tó 
całkiem słusznie, człowiekowi, który tylko

co stąd wyszedł. Niedowierzał eks trybuno­
wi Malin. Jego też postanowił tak uwikłać, 
aby się w żaden sposób nie mógł zaprzeć 
swego udziału. Z tego powodu Malin zmuszo­
nym został do redagowania proklamacyi re­
wolucyjnych, przygotowanych z góry, na wy­
padek, gdyby Napoleon powrócił pobity. — 
I w samej rzeczy przybył we trzy dni pó­
źniej kuryer z pod Marengo, który przyniósł 
wieść o pogromie pierwszego konsula. Wie 
cie zapewne, że w tej bitwie szala zwycię­
stwa przechyliła się na stronę Bonapartego, 
dopiero około godziny siódmej wieczór, ku­
ryer więc. który opuścił pole bitwy po po­
łudniu, przekonanym był, że armia francu­
ska została zniesiona. Na tę wieść Fouchó 
zwołać kazał afiszerów, chłopców obwołują­
cych proklamacye 1 roznosicieli, słowem wszy­
stko było przygotowane, aby zabić politycz­
nie Napoleona, którego ogłosić miano banitą 
I wyjętym z pod prawa. Zanim jednak do 
tego przyszło, drugi kuryer nadbiegł z Włoch, 
przynosząc wiadomość o tryumfie pod Ma­
rengo, który wprawił całą Francyę w istny 
szał.

— Foucbś nie tracąc głowy podrukować 
kazał proklamacye, wynoszące pod niebiosa 
Pierwszego Konsula I świetny tryum f jego 
oręża. Ciż sami ludzie, którzy ogłosić mieli 
światu zgubę Bonapartego, użyci zostali do

obwoływania jego chwały. Malin przerażony 
swą odpowiedzialnością, gdyż on jeden mógł 
być jawnie skompromitowany, spakował na 
wóz stosy podrukowanych proklamacyi, k tó­
re złożone były w jego mieszkaniu i zawiózł 
je do zamku Goudrevllle w największej ta ­
jemnicy. Tam zakopał je  w piwnicach zam­
kowych, a sam powrócił do Paryża dla zło­
żenia gratulacyi Pierwszemu Konsulowi, Wy­
obraźcie sobie teraz miny pięoiu spiskowych, 
składających życzenia w pałacu Tuilleries, 
zwycięscy z pod Marengo. Nie dość na tem, 
ludzie ci związani obecnie z rządem Napo­
leona, postąnowlli zespolić go ściśle z rewo- 
lucyą, której sami byli synami. Oni to stali 
się sprawcami tragicznej śmierci księcia 
d’Enghien i dziś nie ulega już wątpliwości, 
że w sprawie tej Napoleon stał się igraszką 
w rękach Taylleranda i Fouchó’go. Postano­
wili oni poróżnić go nieodwołalnie z Burbo- 
naml, których ambasadorowie robili wtedy 
właśnie kroki pojednawcze, na dworze Pierw­
szego Konsula.

— Wszystko to jest bardzo ciekawe — 
zauważył jeden ze słuchaczy — ale Jakiż 
związek łączy te historyczne wypadki z lo­
sem pani de Cinq Cygne?

— Czekajcie państwo, zaraz do tego doj­
dę — odparł De Marsay — Proklamacye, 
zagrzebane w piwnicach zamku Goudreville

były solą w oku spiskowym, od chwili, w 
której, cesarstwo zdawało się być ustalone. 
Fouchó polecił tajnie., niższym organom po­
licyjnym dotrzeć do owych papierów i spa­
lić je, zachowując to tylko co mogło skom­
promitować samego tylko senatora. SpoBÓb 
jednak wykonania tego, obmyślanym został 
przez niejakiego Corentin, agenta policyjne* 
go, którego hrabianka Clnq Cygne obraziła 
niebacznie w czasie rewizyi, dokonanej w 
jej zamku. Człowiek ten, niesłychanie prze­
wrotny i mściwy, genlnBz w swoim rodzaju, 
potrafił jednocześnie usłużyć swemu panu i 
pomścić swoją urazę. Słynne porwanie se­
natora dokonane zostało przez ludzi z po- 
licyi, którzy wplątali w ten sposób w fatal­
ny proces, niewinnych zupełnie braci Sime- 
use i ich rządcę. I tak ciemna intryga poli­
tyczna, rozpoczęta w dniu bitwy pod Maren­
go, odbiła się fatalnie na losach rodziny de 
Simeuse i stała się przyczyną słynnego pro­
cesu, a nstępnie śmierci obu braci na polu 
bitwy. Taką jest tajemnica tej zawikłanej i 
ciemnej sprawy i może ją pani teraz powtó­
rzyć nieszczęśliwej pani de Cinq Cygne, k tó­
ra nie zna dotąd słowa zagadki.

(Pisane w Paryżu 1841 r.).
llonorgum Baka*
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Ta ostatnia uwaga nowej „mateczki" jest 
bardzo ciekawa i znamienna.

— Zarzucano pani — zapytał wkoócu 
współpracownik „Słowa" — że pani nosi na 
piersiach hostyę!

Panna Cychlarzówna zalała się szkarła­
tnym rumieńcem i odpowiada cicho, opusz­
czając głowę:

— O tem ja  z panem mówić nie mogę...
Po chwili zaś dodała:

W każdym razie szczegóły, z jakimi 
to opowiadano, przekręcono zupełnie. A zre­
sztą pani Kozłowska uczyniła wiele rzeczy 
gorszych. Oni stawiają mnie zarzuty, a czern­
ie  jest to egzaltowane uwielbienie i ta śle­
pa wiara dla niej, jak  dla świętej jakiej. Ja 
pragnę tylko prawdy i na tym fu n d am en c ie  
chcę oprzeć wszystko.

— Niebawem wystąpi pani publicznie ?
— Tak, to jest konieczne.
Jakkolwiek więc Malya Cychlarzówna nie

myśli rzekomo o odegraniu jakiejś wybi­
tniejszej roli, jest już dzisiaj siłą faktu ry­
walką „mateczki" Kozłowskiej, przynajmniej 
w umysłach tych wielu, którzy głoszą:

— Mateczka Kozłowska nie jest już w 
etanie łaski, tylko O, Żebrowski i Marya 
Cychlarz są w stanie łaski.

Pod opiekuńcze skrzydła czynowników.

Wrzenie wśród sekciarzy, — wywołane 
współzawodnictwem dwóch „mateczek" wciąż 
wzrasta, tak, że przychodzi wśród nich do 
ciągłych zatargów, które musi łagodzić... po- 
licya.

Po usunięciu (przy pomocy policyi) z k a ­
plicy przy ulicy Szarej „odszczepieńca" od 
maryawityzmu 1 obsadzeniu tam „prawowier­
nego" mankietaika — zaburzenia trwają w 
dalszym ciągu.

Po zjawieniu się duchownego Ryttla, ma- 
ryawici zażądali od niego usunięcia z ołta­
rza monstrancyi z hostyą, motywując owo 
żądanie nieobecnością proboszcza Zebrow­
skiego.

„Niema naszego duchownego — mówili— 
więc nie mogą się odbywać nabożeństwa i 
św. Sakrament powinien być usunięty".

Duchowny Hyttel odmówił żądaniu, — 
twierdząc, że musi stać na straży reguły, a 
ta wymaga całodziennego wystawienia sa ­
kram entu; poczem usunął się z kaplicy.

Wówczas gromada sekciarzy zwróciła się
0 interweacyę do obecnego... komisarza po­
licyi 1

Reprezentant władzy odpowiedział, że wo­
bec zarządzeń „biskupa" Kowalskiego, posia- 
dąjącego moc zwierzchniczą nad duchowny­
mi maryawickiini, powrót Żebrowskiego na­
stąpić nie może.

— W takim razie — zakonkludowano -  
najlepiej będzie napisać prośbę do guberna­
tora (!), że mamy „życzenie", aby duchowny 
Żebrowski był proboszczem. Niech guberna­
tor (!) rozstrzyga.

Fakt ten świadczy, że i zwolennicy no­
wej „mateczki" uważają policyę rosyjską i 
czynowników za swych naturalnych opieku­
nów.

(Telegramy „Głosu Narodu1'.)
Wydalenie „drngiej mateczki11.

Warszawa (Tel wł.). Wśród mankietni- 
ków rozeszła się pogłoska, że władze ro­
syjskie, aby uratować maryawitów od roz­
łamu, postanowiły rywalkę „mateczki" K o ­
złowskiej, Maryę Cychlarzównę wydalić z Król. 
Polskiego.

Wiadomość ta  wymaga potwierdzenia.

Odezwa „biskupów1* kozłowickich.
Zwolennicy „m ateczki" Kozłowskiej wobec 

roztam n wśród m ankietników , wywołanego po 
jaw ieniem  się drogiej „m ateczki" ogłosili do 
swych „wiernych" odezwę, podpisaną przez „bi­
skupów  i kapłanów  m aryaw ickich", k tó ra  rzaca 
wymowne światło zarówno na tło  rozłam u, ja k
1 na  fanatyzm  i przew rotność przywódców sek 
ciarskicb. Z tego też względu z odezwy tej przy­
taczam y charak terystyczniejsze ustępy.

„Dnia 7 lutego b. m. —  są słowa odezwy — 
odstąpił od m aryaw ityzm u ks. W acław ŻebrowBki 
(O. Szczepan). Główną przyczyną tego odstępstw a 
był u k ry ty  stosunek  ks. Żebrow skiego z M aryą 
Cychlarz (podpisywała się „M arya z Pragi"), 
k tó ra  od la t k ilku narzucała się nam z rolą 
pośredniczki między nam i a hierarchią rzym sko 
ka to licką  (sic), nie mogąc zaś tego dokonać 
drogą jaw nego kom prom isn, ogłosiła w prasie, 
ęe je s t  m aryaw itką  i ofiarow ała swoje m ieszka­
nie ua m aryaw icką kaplicę dla osób in te ligen t­
nych. Kaplicę o tw orzyliśm y; zawiadywał nią ks. 
Żebrowski. Po pewnym jednak  czasie zaczęły 
dochodzić na nas skargi, że M arya Cyeblarz nie 
w szystkich dopuszcza do kaplicy, że przycho­
dzących na  nabożeństw o se g re g u je : n iek tó ­
rych —  Jako „nie m ających ducha Bożego" — 
z hałasem  wyrzuca z kaplicy, uboższym zaś każe 
pozostaw ać za drzwiami. N adto sam a Marya 
Cychlarz przyznała się do nas, że przyjm uje 
Komunię św iętą  nie z rąk  kapłana, lecz sam a 
bierze z cyboryum, że nosi na sobie medalion 
z Przenajśw iętszym  Sakram entem . To samo po­
tw ierdził ks. Żebrowski. W obec tego nasz mi 
n is te r jenaralny, biskup Kowalski, polecił ks. 
Żebrowskiem u zabrać z kaplicy Maryi Cychlarz 
Przenajśw iętszy Sakram ent, a kaplicę zam knąć.

Po tym  fakcie Marya Cychlarz zawiadomiła 
naszego biskupa, ks. K owalskiego, że „przesta je  
być m aryaw itką". Mimo to jed n ak  ks. Zebrowki 
nie zerwał, ja k  aię okazało z M aryą Cychlarz, 
skrycie bywał u niej i zaczął coraz widoczniej 
duchem oddalać się od nas. S tosunek jego  z 
przełożonymi s ta ł się n ieszczery ; odczuwaliśmy 
w nim wpływ uk ry te j agitacyi, w której, jak  
dziś widać, b ra ła  główny udział M arya Cychlarz, 
a następnie  duchowieństwo rzym sko katolickie. 
We wrześniu roku  zeszłego sain' ks. Żebrowski 
przyznał się do nas, że go odwiedza przebrany 
po świeoku J e z u ita ., (Czy i p rak ty k i „religijne" 
wyżej wskazane, „M arya /  P rag i" wykonywała 
pod wpływem duchow ieństw a rzym sko kato li­
ckiego? II Przypisek Redakcyi).

„Przygnębienie i s tan  nienorm alny ks. Że­
brow skiego ujaw niały się coraz bardziej. W końcu 
pierwszych dni listopada r. z., ks. Żebrowski 
zaczął publicznie z ambony sam spowiadać się 
i zachęcać do publicznej spowiedzi naszych k a ­

płanów, obiecując im wielkie łaski, jak ie  sam 
rzekomo otrzym ał"...

W dalszym ciągu odezwy „biskupi" przed 
staw iają  przebieg za ta rgu  pomiędzy Żebrowskim 
a władzami maryawickiem i, a dalej piszą:

Ks. Żebrowski prosił założycielkę naszą (Ko 
zlowską) o poufną rozmowę, podczas k tórej od­
czytał je j następujące ośw iadczenie.

1. „M ateczka powołana do pociągania w szyst­
kich, a M arya Cycfclarz do zrobienia porządku 
w duszach ludzkich.

2. „Za zam knięcie Kaplicy u Maryi Cychlarz 
będą zam knięte w szystkie m aryawickie kościoły.

3. „M ateczka już  nie je s t  m aryaw itką, bo 
nie spełnia Woli Bożej, nie chcąc zaprowadzić 
u m aryaw itów  spowiedzi publicznych,

4. „T aka je s t  W ola Boża (i), objawiona Ma­
ryi Cychlarz, a jeżeli m ateczka nie chce uznać 
je j WTo!i Bożej, to ty lko  przez zazdrość (!) albo 
z miłości w łasnej".

Założycielka nasza zażądała od ks. Żebrow­
skiego, żeby punk ty  powyższo ogłosił ludowi i 
wyprowadził go z błędn, że działa nie z Woli Bożej, 
ale z Woli Maryi Cychlarz Ks. Żebrowski od­
powiedział na t o ; „ Ja  tego nie chcę uczynić, 
bo osoba „M aryi z P rag i"  pow inna być u k ry ta ;  
ta k a  je s t  W ola Boża",..

Odezwa kończy się następującym  ustępem , 
odsłaniającym  cały bezm iar kłam stw  i bluźnier- 
czego fanatyzm u przywódców m aryaw ickich:

„W wypadku, k tó ry  nas d o k n ą ł  b o l e ­
ś n i e ,  w i d z i m y  in trygę  księży praw ow ier­
nych (!) k tórzy  wybrali za swoje narzędzie Maryę 
Cychlarz. Osoba ta  s ta le  utrzym yw ała i u trzy­
muje stosunki z księżmi rzym ska katolickim i 
w W arszaw ie ; mamy na to dowody (sic) Ofiarą 
te j in tryg i padł ks. W acław Żebrowski.

„Rzecz natu ra lna , że powołania M aryi Cych­
larz do „zrobienia porządku w duszach naszych 
i w szystkich m aryaw itów " nie uznajem y, a pun- 
k ty  je j objawień uważamy za niedorzeczne. My 
raz uwierzyliśmy w objaw ienia (1) naszej zało­
życielki (I), a że one pochodzą od Boga, czu­
jem y  to z ich skutków  w duszach naszych. Nie 
możemy więc uznać prawdziwości powołania 
Boskiego w naszem dziele innych osób ; Bóg nie 
może być w sprzeczności Sam z Sobą.

Biskupi i kapłani maryawiciu.

Drzymalici.
Pruskie prawo, zabraniające Polakom na 

nabytych przy parcelacyi obszarach wiej 
skich budowania domów mieszkalnych, pra­
wo, dla którego pomnikiem hańby wieczy­
stej jest słynny już dziś na całej kuli ziem­
skiej „wóz Drzymały" popisało się przed Eu 
ropą nowym, nieprawdopodobnym w swym 
cynizmie, a Jednak prawdziwym „czynem".

Prasa poznańska donosi, że niejaki Tbf>- 
rig, budowniczy niemiecki z Torunia, otrzy­
mał od landrata (naczelnika powiatu) kon 
sens na budowę mieszkalnego domu na grun­
cie, nabytym w gminie Jachcicach, tuż pod 
Toruniem, ale 2marł przed ostatecznem wy­
kończeniem budynku. — Ponieważ zaś miał 
długi poważne, a między innemi winien był 
polskiemu kupcowi Urbańskiemu 17.000 ma­
rek za budulec drewniany, wystawiono dom 
jego na licytacyę, a kupił go z konieczności 
Urbański, aby uratować swoje pieniądze. —
1 tu rozpoezzna się nowy rozdział z historyi 
drzymalizmu w Prusach.

Oto landrat toruński zawiadomił urzędo­
wo Urbańskiego, że ponieważ nabył dom 
mieszkalny w Jachcicach, na którego zbudo­
wanie nie otrzymał — jako Polak — kon- 
sensu, przeto musi zapłacić 100 marek grzy­
wny i natychmiast usunąć z domu wszyst­
kich mieszkańców.

Urbańskiemu nie doręczono tego nakazu, 
bo bawił wówczas za granicą, więc opró­
żnienie kamienicy nie nastąpiło, za co Ur­
bańskiego skazał landrat dodatkowo na 60 
marek grzywny i zagroził, że na jego koszt 
polieya uczyni dom „niemieszkalnym".

Urbański, powróciwszy do Torunia, za­
czął prosić landrata o uwzględnienie warun­
ków, przy których nabył kamienicę i tyle 
uzyskał, że landrat na piśmie zawiadomił go 
o następującem postanowieniu:

Abyś pan mógł uniknąć możliwych stra t 
pieniężnych, gotów jestem postarać się u 
naczelnego prezesa o zezwolenie panu na 
posiadanie domu, chociaż nie dopełniłeś wa­
runków. przepisanych ustawą osadniczą, ale 
w takirft jedynie razie, jeżeli się pan zobo­
wiąże :

1) że nie wydzierżawi, ani też nie sprze­
da, ani w inny sposób nie odstąpi swego 
gruntu Polakowi;

2) że dla ubezpieczenia tego zobowiąza­
nia pozwoli sobie zapisać w hipotekę sumę
2 500 marek, według załączonego formu-

Formularz brzmi tak :
„Zobowiązuję się wypłacić wiejskiemu 

powiatowi bydgoskiemu karę konwencyo- 
nalną w kwocie 2500 marek, jeżeli grunt, 
nabyty w celach budowlanych, sprzedam, 
albo w całości lub częściowo wydzierżawię 
Polakowi. Orzeczenie, czy odpowiedni na­
bywca lub dzierżawca (komornik) uważany 
być może za Polaka, wyda jedynie królew­
ski landrat wiejskiego powiatu bydgoskiego.

„Zobowiązuję się dalej do zapłacenia wy­
żej oznaczonej kary także wtedy, jeżeli w 
razie sprzedaży gruntu Niemcowi, nie nałożę 
nań tego samego zobowiązania i tego samego 
kontraktowego ubezpieczenia.

„Zobowiązuję się w konsekwencyi nie 
sprzedawać gruntu bez obciążenia go hipo­
teką zabezpieczającą. W kontrakcie kupna 
mają być wyraźnie wymienione obowiązki 
nowego nabywcy wobec powiatu bydgoskiego 
w sposób wyżej określony, tak, że pozostaje 
on hipotecznie odpowiedzialny przed urzędem 
powiatowym".

Pan Urbański, oczywiście nie zgodził się 
na żądanie landrata i dochodzić będzie praw 
swoich w drodze sądowej.

Od Administracyl.
Wszystkim tym prenumerato­

rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią­
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za­
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda­
lej w przeciągu trzech dni po otrzy­
maniu zawiadomienia, dalsza wy-
syłka dziennika zostanie bezwa­
runkowo wstrzymaną.

P re ss  x teweiTeiH prnt fci ml

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wscbód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 52; 
zachód przypada o godz. 4 minut 55; długość dnia 
godzin 10 minut 05.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Faustyna., pojutrze w czwartek Julianny

GABRTELSKA, Kraysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

Kraków, dnia 15 latego.
Budżet m. Krakowa. W czoraj odbyło się po­

siedzenie komisyi budżetowej Rady m. Krakowa, 
na k tórem  ukończono obrady nad prelim inarzem  
budżetu m iejskiego na rok  1911. Przewodniczył 
obradom prezydent Dr Leo. Komisya uchwaliła 
1) na podstaw ie refera tu  r. m. Boringera dział 
II „Zarząd m ają tku  m iejskiego", 2) na podsta­
wie referatu  dy rek to ra  m iejsk. Izby obrachun­
kowej K rzyżanow skiego dział IV „Zarząd długu 
m iejskiego", budżet inw estycyjny oraz nudżet 
miejsk. Fabryki wyrobów betonowych, 3) na 
podstawie refera tu  dy rek to ra  Z akłada wodocią­
gowego Jaszczurow skiego — budżet wodocią­
gowy, 4) na podstaw ie referatu  dy rek to ra  Dą­
browskiego budżet gazowni, 5) na podstaw ie 
re fe ra ta  dy rek to ra  G ajczaka budżet elektrow ni.

W końca w ybrała kouoisya generalnym  re ­
ferentem  bndżetn r. m. posła Ja n a  K antego 
Fedorowicza.

MrÓZ w sile swojej nie słabnie. W środku 
m iasta tem pera tu ra  wynosi — 18“ O, na kran 
caeh dochodzi —  23“ C, poza m iastem , w pola 
wynosi — 26“ C. W ypadki odm rożenia aszu 
coraz częściej się pow tarzają — dzisiaj rano 
między godz. 8 —9 zgłosiło się na stacyę Po­
gotowia 7 osób z odmrożonemi uszami i po­
liczkami. — W isła pod Krakowem  miejscami 
stanęła . Przy zmianie fazy księżyca spodziować 
się należy podwyższenia tem peratury .

Akademia Umiejętności w Krakowie. Posie­
dzenie W ydziałn historyczno-filozoliczuego od­
będzie się w poniedziałek, dnia 20 lutego b. r. 
o godzinie 5 popołudnia. Porządek d z ien n y : 
1) Dr Zygm unt B a lic k i: Społeczna psychologia 
poznania. 2) Dr Stanisław  K o t : Wpływ s ta ro ­
żytnych pojęć politycznych na A ndrzeja Frycza 
M odrzewskiego.

Grobowiec W Oesyaku. K om itet opiekujący 
się grobowcem Bolesława Śmiałego w Ossyaku 
uważa za obowiązek złożyć publiczny rachunek 
za czas obiegły. Suma sk ładek  dotąd zebranych 
wynosi 2257'97 K (w tem subw encja  sejmowa 
500 K), nlokowano na książeczki Kasy Oszczę­
dności Nr 266499, 275375 i 261408, oraz na 
książeczkę Bankn G alicyjskiego Nr 7846, k tó ­
re znajdują  się w przechow ania w D yrekcji 
Muzeum Narodowego w Krakowie, u pełniącego 
obowiązki Bkarbnika.

Ponieważ zebrana kw ota nie w ystarcza na 
przypuszczalny koszt uporządkow ania grobowca 
w O ssyaku, przeto na razie mnsi kom itet ocze­
kiwać przyrostu  procentu i ew entualnych dal­
szych datków.

Reduta pra8y. J a k  jnż donosiliśmy, sekreta- 
ry a t rozesłał k ilka tysięcy zaproszeń, uwzglę­
dnił także  poszczególne życzenia osób, k tó re  za 
pośrednictwem  redakcyi krakow skich dzienni­
ków zażądały w pisania ich w listę  aczestników  
rednty  prasy, m ającej się odbyć w o sta tn ią  
niedzielę karnaw ałow ą dnia 26 bm.

W w yjątkow ych w ypadkach można się je ­
szcze zgłaszać listow nie w prost do sek re ta rza  
kom itetu  p. A leksandra K arcza (ni. Jag ielloń­
ska  10). N atom iast lis ta  zgłoszeń na galeryę 
pozostaje jeszcze k ilka dni o tw a r tą ; zwracać 
się należy do p. Janow ej Federowiczowej (olica 
Szczepańska 3, telefonn Nr 123).

Jakkolw iek  na tegorocznej reducie prasy — 
odmiennie od osta tn ie j — nie będzie przymu- 
sq maskowego, bardzo wiele pań — ja k  sły ­
szymy —  postanowiło włożyć domino (wzglę 
dnie kostyum ) i m askę.

A więc „m aska i domino" będzie dla pań 
hasłem tegorocznego balu p rasy  w Krakowie.

P ragnąc  zatem  ułatw ić paniom ndziat w re ­
ducie, zaw iązał kom ite t rokow ania z k ilk a  fir­
mami o dostarczenie pewnej ilości domin. R e­
zultatem  rokowań je s t  umowa ze znaną f i rmą 
H enryka Schwarza (ul. Grodzka 13), k tó ra  zo­
bowiązała się za p rzystępną cenę, znacznie niż­
szą od połowy ceny knpna, wypożyczyć domina 
zgłaszającym  się pauiom.

Domina wypożyczane będą po 15 koron od 
sztuki. Przy zam awianiu sk łada się całą opła- 
(bez żadnej kaucyi). W szystkie dom ina będą 
w w ykw intnym  g a tan k a , dowolnej barwy, od 
najjaśniejszych do najciem niejszych, ze s to so ­
wnym kap tu rk iem . Zgłoszenia przyjmować bę 
dzie firm a p. Schwarza do w torku 21 la tego  
włącznie, leży jednak  w in teresie  pań, aby 
sprawy domina nie odkładały na dni ostatn ie, 
lecz jnż  w bieżącym tygodnia poczyniły zam ó­
wienia.

Ce do m asek —  kom ite t w skaznje firmy 
pp. Eug. Smidowicza (Linia A-B) i Z. Ziembi- 
ckiego (plac M aryacki 2), u k tórych  są  do n a ­
bycia m aski w najróżnorodniejszych kolorach i 
gatunkach.

Pisząc o m askach m usim y odpowiedzieć na 
liczne zapytan ia , jak ie  dochodzą do kom itetn

czy będzie zaprowadzona k o n tro la  m asek. Cały 
szereg pań dom aga się stanowczo. WoDee tege  
kom itet wykonawczy zawiadam ia, że kontro la  
istn ieć będzie, podobnie ja k  wszędzie na redu­
tach, z udziałem osób zaproszonych. Przed wej­
ściem na schody w osobnym pawilonie um ie­
szczona będzie „inkw izycya", k tó ra  podobnie— 
ja k  w latach poprzednich — sprawować będzie 
będzie swój urząd w sposób d y sk re tn y  i deli­
katny.

Z teatru miejskiego. Komedya X anrofa i 
ChancePa „Książe m ałżonek", napisana została 
przed kilku  już  laty. Nim okazała się na de­
skach scenicznych, rek lam a dziennikarska noto­
wała wersyę, iż tem atem  komedyi będą pewne 
tajem nice z życia dworu królew skiego Holandyi. 
P rem iera sztuki udowodniła, że w wersyi tej 
je s t  połowa conajwyżej prawdy —  natom iast 
zalety artystyczne „Księcia m ałżonka" przeko­
nały kry tykę i pnbiiczność, iż kom edya obejść 
się może bez sensacyjuyach dodatków  reklam y. 
I istotnie, gdziekolwiek na scenie pojaw iła się 
w ykw intna kom edja Xaurofa, tow arzyszył jnj 
wszędzie rzetelny snkces.

Z teatru ludowego. Dziś odbędzie się w tea ­
trze ludowym niezw ykła a ro rz y s to ść : „Zachy
K rowoderskie" święcić będą złoty jubileusz, pięć­
dziesiąte przedstaw ienie w ciągu niecałych dwóch 
miesięcy.

D yrekcja  pragnąc uczcić i nagrodzić au to ra  
S tefana Turskiego, przeznaczyła to przedstaw ie­
nie na jego  dochód.

Ju tro , w p ią tek  i w sobotę jeszcze „Zuchy", 
ponieważ publiczność miejscowa i zamiejscowi: 
żadnej nowej sztnk i te raz  nie pożąda.

Koncert Fryderyka Kreislera. W ielkim  ewe­
nem entem  artystycznym  la tego  w starym  tea ­
trze  Jest w ystęp znakom itego skrzypka Fryde­
ryka  K reislera, k tó ry  po szeregu la t  spędzo­
nych w Ameryce w ystępnje znowu w tym se 
zonie w Europie. K reisler je s t, ja k  wiadomo 
Jednym z najśw ietniejszych reprezentantów  s z to ­
ki sk rzypcow ej; Isaye uważa go za pierwszego 
pośród w szystkich skrzypków  współczesnych. 
Na koncert ten, wyznaczony na dzień 17 bm., 
a będący przedmiotem powszechnego za in tere­
sowania, rozpoczęła się ju ż  sprzedaż biletów w 
kas ę starego  tea tru

Ostatnie przedstawienie „Szopki Krakow­
skiej" odbędzie się jutro (czwartek) dn. 16 lu­
tego w „Jamie Mochalikowej".

Rzekomy „wyrok śmierci" na prezydenta
W czoraj jedno z krakow skich pism brakowych 
podało sensacyjną wiadomość o zam acha na 
prezydenta D ra Leo podczas audyencyi. S pra­
wa ta  w rzeczywistości p rzedstaw ia się w sp o ­
sób następujący :

Do gabinetu  D ra Lea isto tn ie  w godzinach 
południowych przybył człowiek ze sfer ręk o ­
dzielniczych, w średnim  wiekn, i Jako dziecię 
K rakow a zwrócił się do ojca m iasta  z prośbą, 
aby wziął go w obronę przed nieprzyjaciółm i, 
którzy czyhają na  Jego życie. Dr Leo spost­
rzegłszy, że ma do czynienia z obłąkanym , ode­
słał go do fizyka m iejskiego D ra Janiszew skie­
go, k tó ry  zbadał chorego i stw ierdził n niego 
nieuleczalną chorobę umysłową paranoia. Za- 
pjoponował więc choremu, by schronił się do 
szpitalo, a gdy się zgodził na to, zawezwano 
k a re tk ę  Pogotowia, k tó ra  tam  też obłąkanego 
przewiozła.

O złych zam iarach obłąkanego względem 
prezydenta mowy nie było.

Apel do p. Daezyńskłegc. Utrzymujemy n a ­
stępujące p ism o :

Szanowna R edakcyo! Na posiedzeniu Rady 
m iejskiej k rak . w dniu 9 lutego b. r. oświad­
czył p. Daszyński, że młodzież n iestre jku jąca  
d e n u n e y o w a ł a  k o l e g ó w  s w y c h  „ p o  
b i u r a c h " .  W obec tak iego  zarzutu młodzież 
nieBtrejknjąca żąda od p. D aszyńskiego udo­
wodnienia te j insynnacyi, w przeciwnym bowiem 
razie będzie zmuszona uważać p. Daszyńskiego 
za k ł a m c ę  i o s z c z e r c ę .

Bartoszewicz Kaz. Wł., Geppert Eug.
Łaszczyński Witold.

K r a k ó w ,  dnia 10 lu tego b. r.
Dokładną statystykę ukaranych studentów 

podaje krakowski korespondeut „Kuryera 
Warszawskiego". Przedstawia się ona nastę­
pująco. Liczba ukaranych 265.

JeBt w tem 222 mężczyzn i 43 kobiety. 
Co do wyznania dzielą się ukaran i: na rzym­
sko-katolików (168), ewangelików (7), żydów 
(79) i bezwyznaniowych (8). Liczba ta obej­
muje tylko tych, którzy otrzymali naganę, 
z wyłączeniem dwu relegowanych i jednego, 
któremu odmówiono składania rygorozów.

Według przynależności państwowej dzielą 
się skazani na obywateli państwa austrya- 
ckiego w liczbie 142, rosyjskiego, których 
jest 117; reszta przypada na inne obywatel­
stwa (pruskie, węgierskie, francuskie).

Teraz klasyfikacya według półroczy i ro­
dzaju studyów. Otóż trzeba zaznaczyć, że na 
słuchaczy roku pierwszego przypada tylko 
47, czyli zaledwie jedna piąta ukaranych. — 
Resztę stanowią uczniowie kursów wyższych. 
Gdy idzie o redzaj studyów, to mamy. u- 
czniów wydziału prawniczego 53, z tego 50 
obywateli austryackich, 3 rosyjskich. Na me- 
dycenie zostało ogółem ukaranych 93, w tern 
38 obywateli austryackich 55 obcych, z cze- 
gó 53 poddanych rosyjskich, 2 innych państw. 
Wreszcie na filozofii spotkało się z wyrokiem 
73, w tem 26 poddanych austryackich, 43 ro­
syjskich, reszta innych państw.

Teraz co do słuchaczów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych. Na medycynie zostało obję­
tych wyrokiem aż 91 słuchaczów zwyczaj­
nych, a tylko 2 nadzwyczajnych; na filozo­
fii, na 104 uczestników zaburzeń jest 73 zwy­
czajnych słuchaczów, 31 nadzwyczajnych. — 
Wreszcie rozdział na mężczyzn i kobiety o- 
kreśla nam statystyka wyroku w ten spo­
sób, że na wydziale medycznym dotkniętych 
było wyrokiem kobiet 12, same obywatelki 
austryackie, na filozofii kobiet 31, w tem 16 
obywatelek austryackich, 15 rosyjskich. Ra­
zem wyrok objął kobiet 43.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbyło 
się dnia 12 b. m. w Domn robotniczym pod 
przewodnictwem prezesa katolickiego Stow arzy­
szenia Stróżów p. C a p a .

Przewodniczący pornszył na  w stępie spraw ę 
szykanow ania stróżów przez władze policyjne i 
m agistrackie, k tó re  często bez należytego zba­
dania sprawy, nak ład a ją  na biednych stróżów 
kary, nieraz stosunkow o bardzo wysokie.

Sprawy interesów  stróżów kam ienicznych, 
ich stosunku do Stowarzyszenia, oraz sposoby 
obrony w zatargach  z władzami, właścicielami 
domćw i lokatoram i omawiał w dłnższym refe­
racie p. G o ł ą b .

W dyskusyi zabierali g ło s : X. M y t k o w i c z  
i p. C a p ,  poczem jednogłośnie nchwalono re- 
/.olucye, postaw ione przez referenta, p ro testu jące 
przeciw złemu obchodzenia się organów  policyj­
nych i m agistrackich ze stróżam i, dalej doma 
gające się od dyrek to ra  policyi i prezydenta 
m iasta w glądania w sprawy stróżów, szczególnie 
gdy chodzi o ich ukaran ie , i wreszcie zw raca­
jące się do właścicieli domów, adm inistratorów  
i lokatorów, by nie żądali od stróżów darm ochy 
i nie zobowiązywali ich pracą bez wynagrodze­
nia w tych czasach obecnej drożyzny.

Na wniosek p. Gołąba wszyscy obecni g re ­
mialnie ndaii się do sali „Sokoła", gdzie od­
bywał się Wiec obywatelski w spraw ie zajść na 
Uniwersytecie.

Pojedynek. Dzisiaj rano na Dębnikach odbył 
się pojedynek między dwoma młodymi ludźmi. 
Polieya dowiedziawszy się o nim, aresztow ała 
jednego z pojedynkowiczów, słuchacza medycy­
ny Ju liana  K., k tó ry  po odbytym  pojedynku 
wracał z bronią do domu. Dochodzenia w toku. 
Pojedynek odbył się podobno bezkrwawo.

Z Sali sądowej. (Spółka złodziejska). Przed 
trybunałem  przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj 
rozpraw a rozpisana na dwa dni. Na ławie oskar­
żonych zasiadają  trzej o sk a rżen i: S tefan Pod­
siadło, la t 18, urodzony w W arszawie, Jan  Cy-
rański, Jat 17, urodzony we Lwowie i Adolf Cy-
rański, la t 44, urodzony we Lwowie, oskarżeni
0 cały szereg kradzieży.

Dnia 26 października 1910 r. dokonali oni 
śmiałej kradzieży a p. Józefa Pokutyńskiego. 
Wieczorem w targnęli do m ieszkania i zabrali 
gotów kę w kwocie 2150 koron, trzy  książeczki 
B anka galicyjskiego na 40.650 koron, Jedną 
książeczkę Kasy Oszczędności na nazwisko Ma­
ryi Kirchm ayerowej na 27.000 koron, różne złote 
rzeczy w artości k ilk ase t koron, d rag ą  kradzież 
spełnili na szkodę p. W ładysława Niewiarow­
skiego, którem u sk rad li sześć fu ter w artości 
101U koron. T rzecią kradzież w ykryto w czasie 
dochodzeń. Spełnili ją  obwinieni na szkodę p. 
M ęcińskiego i córki jego hr. Róży Bobrowskiej. 
Przedm ioty kradzieży stanow iły różne kosztow ­
ności złote i srebrne, w artości łącznej 786 kor.

W szystk ie  Kradzieże spełniali obwinieni w 
ten  sposób, że najpierw  upatryw ał1 sobie ofiarę 
na turaln ie  zamożnego człowieka, poczem Adolf 
C yrański wstępował do służby, a następnie przy 
pomocy syna i Podsiadły służbodawców okradał. 
Tak było w pierwszym w ypadku i w trzecim . 
W drugim  w ypadku do służby w stąpił Podsiadło, 
a w kradzieży pom agali mu inni dwaj wspól­
nicy.

Kradzież u p. P okutyńskiego  była o sta tn ią
1 po niej in spek to r Karcz wyłapał całą szajkę. 
Przy aresztow aniu S tefan Podsiadło i J a n  Cy­
rański wobec znalezionego w ich m ieszkaniach 
obfitego m ateryału  obciążającego w formie zna­
cznych sum pieniężnych i k a r te k  zastaw niczych, 
do kradzieży się przyznali podając, iż namówił 
ich do tego s ta ry  Cyrański.

Rozprawę prowadzi radca sądowy T r z a ­
s k o w s k i ,  oskarża p rokura to r L a n g ,  bronią 
adw okaci: D r M arek, Dr WI Pawłowicz i Dr 
Jan  Jakubow ski.

Do rozpraw y powołano szereg świadków (13) 
między innymi poszkodowanych W ładysława Nie­
wiarow skiego, Józefa  Pokutyńskiego i posła 
Męcińskiego.

O skarżeni zjawili się na rozpraw ie obrani 
dosyć elegancko. Zwłaszcza s ta ry  Cyrański z a ­
chowuje się z m anieram i bywalca w sali sądo­
wej. Robi nadzwyczaj uprzejm ego, na zaw oła­
nie przewodniczącego, podnosi aię ze słowami 
„Czem mogę służyć panu przew odniczącem u?" 
W edług zapisków w aktach , 4 razy zasiadał już 
na ławie oskarżonych.

Kiedy przy przesłuchania p. Niewiarowskiego 
ustalono da tę  kradzieży, C yrański tw ierdzi, że 
„złodziej nie w ybiera sobie m iesiąca, kiedy ma 
k raść".

Ponieważ zaś jego  obecne zeznania nie zga­
dzają się z zeznaniam i w śledztw ie i na  tę  
sprzeczność zw raca mn nwagę przewodniczący, 
C yrański p ro testu je  oświadczając, że „m iał b a r­
dzo złego sędziego śledczego, k tó ry  pisał mu co 
żywnie chciał, ale przecież o n  za to  odpowia­
dać nie może 1 Dziwne pretensye 1

Przy zaprzysięganiu jak o  św iadka, gospodyni 
posła M ęcińskiego, C yrański oświadczył „ e l  d a ­
rujem y przysięgę I I ta k  nie dowiemy się od 
niej niczego ciekaw ego". — W ogóle jego  afo­
ryzm y wywołują wśród andytorynm  w ielką we­
sołość.

Rozprawa skończy się zapew ne ja tro  przed 
pełndniem.

V Bal aiaakswa-kastyumawy klubu c. k. urzędników 
poczty i telegrafu zapowiada się nadzwyczajnie. Wy 
słano około 1.500 zaproszeń, z tego przeszło 400 na 
prowincyę. ;,Pozostała jeszcze bardzo mała ilość za­
proszeń,*!po*które zgłaszać się można codziennie mię­
dzy godz. 7 30—9 w Ioitalu klubu ul. Lubicz 1. 5. Strój 
kostyumowy, jak i m assa nie jest ani dla Panów ani 
dla*Pań koniecznem

Bal miaszczański, który urządza Koło mieszczań­
skie,1fzapowiada się świetnie.

Jak nas informują, rozesłano około 1500 zapro­
szeń Bai ten, zwany saromnie „Zabawą mieszczań­
ską “, ma ustaloną reputację, gdyż udaje się coro­
cznie. W bieżącym roku przeznaczono nadwyżkę do­
chodów z tego balu na pomnożenie funduszów „Bu­
dowy Domu rękodzielniczego11.

Miody i rokujący piękne nadzieje artysta malarz 
p. Tadeusz Korpal przygotowuje wspaniały i olbrzy­
mi obraz w rodzaju transparentu, który w czasie za­
bawy zdobić będzie salę.

Bal, który odbyć się ma dnia 10 lutego b. r., tj. 
w niedzielę w salach starego teatru rozpocznie się o 
godzinie 8 wieczór. Bilety sprzedają firmy pp. M. Jarry 
i Agenora Lisowskiego w Sukiennicach, jak również 
Koło mieszczańskie przy ul Mikołajskiej 1. 10, I p. 
w godzina-h od 7 do 9 wieczór, gdzie można także 
zgłaszać się codziennie po zaproszenia, jeżeliby_kto 
takowego jeszcze nie otrzymał.

Zabawa w „Sakaia“ , Orkiestra amatorska „Soko­
ła11 krakowskiego nrządza 18 lutego b. r. w sali „So­
koła" III Zabawę taneczną na cele orkiestry. Zapro­
szenia i bilety wBtępu w cenie po 2 kor. dla Panów, 
T50 kor. dla Pau wydaje zarząd orkiestry w sali prób 
codziennie od godz. 7 do 9 wieczór. Początek Zaba­
wy o godzinie 9 wieczór. — Stroje wieczorowe.

Z Resursy urząśalazaj komunikują nam: Z dniem 
1 marca b. r. rozpocznie się w Resursie kurs nauki 
tańców. Lekcyj udzielać będzie znany zeseczytnie na­
uczyciel tańców p. Witkay. Cały Kurs składać się bę­
dzie z 18 lekcyj z tych 9 po 2 godziny, a 4 po 3 go­
dziny, czyli razem 45 godzin. ! 'onadto przyrzekł pan 
Witkay wszystkie te uczenice i uczniów, którzyby z 
biaku uzdolnienia nie posiedli w zupełności umieję­
tności tańczenia, (pomimo 45 godzi a nauki) douczyć 
po skończeniu kursu we własnym lokalu, bez osobne-

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie książeczki wkładkowePrzyjm uje w kładki w r a ­
chunku b ieżącym  i na

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. —  P odatek  rentow y opłaca B ank z własnych funduszów 
w r  , ,  t  .  1 0 n   . . .  , t r ,  .  . . .  ,  « K upuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjm uje zlecenia b e  giełdy krajow e i za-Kapital akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron graniczne pod najdogodniejszym i w arunkam i.

K antor W ym iany z  d n iem  151!p cab . r. p rzen ies io n y  dolokalu  p a rtero w eg o  (R ynek g łó w n y , L inia A-B L. 4 4 ).
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go wynagrodzeniu. Wpisy przyjmuje gospodarz Re­
sursy p. Sulimirski codziennie między godziną 8 a 9 
wieczór.

Zatracie, Wczoraj popołudniu uległa w aptece na 
Nowej wsi otrucia aspir&ntka farmacyi Zofia K. Nie­
szczęśliwa zażyła sporą dozę sinku potasu — wszelki 
ratunek okazał się bezskutecznym. Nie wiadomo, czy 
zachodzi tutaj przypadek, czy samobójstwo.

0|loa pokojowy. Dzisiaj około 8 30 rano wybucbł 
skutkiem nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
pożar w magazynie mebli Oottlisba w Rynku gł 1. 12. 
Przybyły na miejsce straży pożarnej w krótkim czasie 
pożar stłumił. Szkoda nieznaczna.

Kradzież kieszonkowa. P. Annie Rappaportowej 
skradł w Rynku głównym niewiadomy sprawca pu­
gilares ze znaczniejszą kwotą. Policya na podstawie 
ewnych poszlak zarządziła poszukiwania.

Pogoda. D nia 14-go lutego term om etr 
doszedł od — 20‘4 d o  —1 4 1  C., barom etr podno 
sił się.

D nia 15 lu tego o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru  757 8 m m , term om etru  — 22-0 
C., w ia t r : wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Obrazki z rozprawy ruskiej. Kiedy wczoraj 

rozpoczęto odbierać generalia  od oskarżonych, 
zaczęło się dosyć wesołym wstępem.

Pierw szy zeznawał Żaliźniak, a zaczął odpo- 
dać z ręk ą  w kieszeni. Dopiero zm itygowat go 
jeden  z obrońców, poczem i resz ta  oskarżonych 
Już zachowuje się „ko rek tno", o tyle o ile od­
pow iadają, na  ogół bowiem zachowanie ich je s t 
o ty le  swobodne, i przewodniczący mnsi zwracać 
ich uw agę, aby zachowywali się ciszej, gdyż nie 
słyszy odpowiedzi oskarżonych.

W śród oskarżonych k ilk a  fizyognomii typowo 
„m ołojskich".

„A tam an" Żeliźniak nie m a wcale bohater 
skiego wygiądu. Mały, okrągłej twarzy, bez za­
rostu, w ogrom nych okularach w niklow ej opra­
wie, robi wrażenie raczej śm ieszne — chwilami 
ty lko  z za szkieł widać błyski złe. Takie same 
błyski widać u Ochrymowicza, wysokiego sza­
tyna , dobrze zbudowanego, o dużej, rozczesanej 
pośrodku czuprynie.

N ajbardziej „u k ra iń sk i"  wygląd m a teolog 
Reszetyło, azatyu o ciemnej tw arzy, rysach gru­
bych, spoglądający z podełba. Ubrany je s t po 
oywilnemu w czarnym  żakiecie i spodniach ja ­
snych w pask i, spuszczonych na b a ty  z chole­
wami. N atom iast Leontowycz, ciemny szatyn z 
wąsem i brodą szeroką, ma tw arz spokojną, 
jak b y  trochę zdziwioną i sm utną

O skarżony Józef Zadurowicz, pochodzący z 
rodziny polskiej, obrządku łacińskiego, gdy prze­
wodniczący zaczął go pytać po polska, odpo­
w iad a : „ne roznm iju, proszu howoryty* po 
rusku".

Pogrzeb X. prałata Lipińskiego. Z Bochni 
piazą n a m :

W pogrzebie tu te jszego  p ra ła ta  i proboszcza 
śp. X. F ranciszka Lipińskiego weźmie udział 
osobiście X. biskup W a  ł ę g a  z Tarnowa. W ko­
ściele przystro jono pięknie o łtarz, przed k tó ­
rym będzie m iał m szę żałobną. Delegacye będą 
oczekiwać na dworcu koląjowym przybycia bi­
skupa.

Bochnia dnia 13 lutego. Pogrzeb ś. p. Ju lii 
Żułkiewiezowej, wdowy po dyrektorze gimna- 
zyalnym  w Bochni odpraw iony w p ią tek  10 bm. 
był wyrazem ogólnego współczucia i miłej p a ­
mięci, Jaką zm arła pozostawiła. Przez 22 la ta  
pobytu swego w Bochni zdobywała sobie po­
ważanie i szaounek w najszerszych kolach, a 
podziw u przyjaciół rodziny dla swych pięknych 
przym iotów duszy i serca. Jednocząc w sobie 
cnoty m ałżonki i m atk i nadaw ała swemn do­
mowi szozególniejszy wdzięk rodziny katolickiej, 
cichej, pracow ite], uczynnej i pobożnej. Jako  
dyrek torow a gim nazyum  m iała sposobność przy­
czynić aię wiele do dobra młodzieży, szczegól­
niej zaś Jej s ta ra n ia  o założenie i rozwój Bnrsy 
gimn., k tó re  łącznie ze swym mężem czyniła, 
są  dowodem dnoha obyw atelskiego i pozostaną 
prawdziwą zasługę.

P ełna  in ic ja ty w y  i najlepszych chęci, brała 
udział, mimo ciężaru w dow ieństw a w społecznem 
życiu m iasta . Była p re fek tą  Sodalicyi Pań od 
początku je j zaw iązania i prowadzi ten  zw ią­
zek obok podniesienia ducha religijnego ku 
dziełom zew nętrznym  j a k :  założenie związku 
pracownio w m łynie solnym, utw orzenie kuchni 
kato lickiej, p raca nad restan racy ą  i sporządze­
niem nowych sza t liturgicznych w kościele, 
współudział w przygotow ania analfabetów  do 
Sakram entów  św. N ależała również do tu te j­
szych tow arzystw  dobroczynnych i oświatowych, 
nie słyszano też, by kom u odmówiła pomocy.

Nic więc dziwnego, że pogrzeb przybrał roz­
m iary  ogólnego hołdu dla ś. p. zm arłej. Doda­
w ała powagi te j chwili obecność k ilk a  k ap ła ­
nów  zamiejscowych, k tó rzy  wraz z duchow ień­
stw em  Bochni przy udziale XX. dziekanów Ro- 
gosiew ieza i Sękowskiego odprawili po nok tu r 
n ie  k ilk a  Mszy św., następn ie  po Sam ie żało­
bnej X. dz iekana Sękowskiego pam ięci iimarłej 
1 wezwaniu do m odlitwy za n ią  poświęcił k ilk a  
ułów m oderator Sodalicyi Pań .

Udział w pogrzebie wychowanków Bursy, 
chóru  gimn. 1 k las VIII, był rzewnym dowodem 
czci młodzieży d la ś. p. dyrektorow ej, k tórej 
zw łoki po dłuższem nabożeństw ie odprowadzono 
do grobowca familijnego.

Niebezpieczny sport. —  z  Wadowic piszą 
n a m :

W tegorocznym  sezonie zimowym zdarzyło 
się u nas przy sporcie saneczkowym  ju ż  k ilka 
w ypadków przew rócenia i najechania, nadto 
zw ichnięcia ręk i n p. K a iik sta  i złam ania nogi 
u p. Guzdka.

W  sobotę dnia 12 bm. miał miejsce przy 
saneczkow aniu z góry „Kopiec" poważniejszy 
w ypadek: nadporucznik 58 pp. Topoliński siłą 
pędu został z saneczek wyrzucony na baryery, 
k la tk a  piersiow a została  zgnieciona. Czy go 
az tnka  lek a rsk a  po trafi przy życiu utrzym ać — 
nie wiadomo. R anny przewieziony został do 
K rakow a.

Nowa afera szpiegowska Odnośnie do are­
sztowanego w Tarnowie Oawryłowicza piszą z 
Tarnowa:

A resztow any m a b ra ta  zam ieszkałego stale 
w Rosyi. B ra t ten przyjeżdżał bardzo często do 
Tarnowa końmi; staw ał zw ykle w boteln  „pod 
Dębem", miewał całodniowe konferencye i kon­
szachty z aresztow anym  i wieczorem wracał 

'przez Szcsucin do Rosyi. Często odprowadzał 
go ne wozie, aż do granicy, aresztow any brat.

Każdorazowy jego przyjazd wozem, a nie 
koleją, całodniowe konszachty z bratem , po­
wrót wieczorem (praw ie nigdy nie nocował w 
Tarnowie), wzbudzał już  od dłuższego czasu 
większe podejrzenie zarówno n władz ja k  i a 
otoczenia. W  osta tn ich  dniach sznkał go żan­
darm w wyżej podanym hotelu, ale on był jnż 
w tedy za granicą. N azaju trz  po aresztow ania 
Oawryłowicza bawił b ra t  jego  znowu przez ca­
ły dzień w Tarnowie. J a k  z tego wnosić m ożna 
je s t i b ra t ten  w tę  aferę zawikłany.

Gawryłowicz nie został jeszcze odstawiony 
do Lwowa, lecz odsiaduje tu  k arę  za oszukań­
cze bankructw o. W  areszcie pozostać m a je  
szcze 14 dni, a tym czasem  przesłuchuje go sę­
dzia śledczy w spraw ie szpiegostw a. Dopiero 
później m a być odstaw iony do Lwowa.

Strejk i aresztowania na Uniwersytecie 
warszawskim. „Popowicze", zapełniający Uni­
w ersy tet w arszaw ski w dalszym ciągu się „bun­
tu ją " . W czoraj, ja k  donoszą pism a warszawskie, 
w przedsionka uniw ersyteckim  zebrało się o 
godz. 12 w południe około czterystu  studentów . 
Nie zdołano jed n ak  rozpocząć narady, gdy w 
przedsionku rozległ się ogłuszający huk pe­
tardy.

Zawiadomiono I-szy cyrkuł centralny, skąd 
bezwłocznie wyruszył silny oddział policyi. Po 
wybuchu, k tó ry  szkody nie wyrządził, połowa 
studentów  opuściła przedsionek, gdy resz ta  po­
została w oczekiwaniu dalszych wydarzeń. 
W krótce do U niw ersytetu wkroczył kom isarz na 
czele policyi i w s z y s t k i c h  z g r o m a d z o -  
a r e s z t o w a ł .  Około d w u s t u  s t u d e n t ó w  
odprowadzono do cyrkułu

Rewizye senatorskie w Warszawie. Wczoraj 
rano o godzinie 7, dwudziestu pięcia p rzedsta­
wicieli władz sądowych (podprokuratorów  i ję  
dziów śledczych) rozjechało się po mieście ce­
lom dokonania rewizyi w różnych m iejscach i 
u różnych osób z polecenia senato ra  N euhardta 
w spraw ie budowy III m ostu.

Najdłnższa rewizya i najsurow sza trw ała  w 
zarządzie Tow. akcyjnego K. Radzkś i S-ka. 
Fabrykę otoczono wojskiem i policyą.

Oprócz tego dokonano rewizyi w m ieszka­
niach przedstaw icieli Towarzystw akcyjnych: 
Lilpop, Rau i Lew enstein, Rohn i Zieliński, 
firm pryw atnych biorących udział w budowie 
trzeciego m ostu lub też  m ających dostaw y do 
budowy, wreszcie u k ilku  inżynierów. Niezale­
żnie od rewizyi w m ieszkaniach zrewidowano 
w obecności właścicieli depozyty wspomnianych 
firm i osób przechowywane w bankach, nie in­
teresu jąc się jednakże  ich zaw artością pienię­
żną, lecz ty lko  stroną  dokum entalną.

D okum enty zakw estyonow ane podczas re­
wizyi przewieziono do biura  p. oberpolicm ajstra. 
Kierownictwo rewizyi objął podprokurator Izby 
sądowej w arszaw skiej p. Zyżyn.

Scdalloya Maryańtka ar Bochni, zamiast wieńca na 
trumnę swego moderatora ś. p. X. Franciszka Lipiń­
skiego złożyła 00 kor. na rzecz miejscowej konferen- 
cyi Tow. św. Wincentego a Paulo.

Źmśw i a t a .
Najazd żydowski na Wiedeń. Ja k  doniosły 

depesze spadła  na  W iedeń 11 p laga pod postacią 
żydow skiej-deputacyi, złożonej z 2.000 żydów 
skich szynkarzy galicyjskich. Można sobie wy­
obrazić mity zapaszek, ja k i rozszerzył się zaraz 
na wstępie na dworcu kolejowym , gdy ta  cze­
reda wylądowała na bruk w iedeński i odbywała 
pochód przez ulice stolicy A astry i. W iedeńczycy 
długo będą musieli wietrzyć i czyścić lokale, 
w k tó rych  gościli pejsaci deputaci. M inister 
W eisskirchner i bar. B ienerth poczynili jnż  po­
dobno naprzód znaczne zam ówienia trociczek, 
oprócz k ilk u n astu  litrow ego zapasu li zolu i 
innych odwaniających m ateryałów . W ątpim y 
wszelako, czy znajdzie się dość dzielny środek 
dezinfekcyjny, będący w stan ie  zagłuszyć in ten ­
sywny, a  charak terystyczny  odór, choćby naw et 
św iątecznych sza t szynkarzy oraz ich „ tałes 
Koten m it a fejne oyces". Szynkarze, którzy 
rozpajali lud polski, zam iast tego w strętnego 
procederu powinni się wziąć do tak ie j nczciwej 
tw ardej pracy, jak ie j oddają się ofiary ich szyn­
ków.

Cały ten  „gew ałt", podniesiony przez mc- 
nerów nie powinien nikogo rozczulać, wiadomo 
bowiem, że żydzi dobrze się obłowili n a  szyn- 
kowaniu spirytualiów .

Austryacka orkiestra wojskowa w Berlinie.
Pism a wiedeńskie donoszą, iż o rk iestra  42 p. p. 
udaje się 26 b. m. za specyainem  pozwoleniem 
cesarskiem  oraz za zgodą pruskiego m inister­
stw a wojny do B erlina, gdzie przygryw ać będzie 
najpierw  na balu kolonii austryackiej, n a s tę ­
pnego zaś dnia weźmie udział w koncercie na 
cele dobroczynne tejże kolonii. O rk iestra  ma 
również urządzić serenadę cc-sarzowi W ilhel­
mowi.

Król Mikołaj czarnogórski cierpi na  silne 
krw otoki nosowe, a chociaż lekarze zapew nia­
ją . że je s t  to  wynikiem pęknięcia drobnego na 
czynią krw ionośnego, to  jed n ak  król zmuszony 
był pozostaw ać w łóżku z powoda silnego osła 
bienia.

Bandyta włoski Balio, będący postrachem  
okolic Palerm o, gdzie jego  banda popełniła wiele 
m orderstw  i napadów, został aresztow any, przez 
agen tów  policyjnych, przebranych za furmanów. 
Balio z przybocznym ad ju tan tem  swoim został 
przytrzym any, w chwili, gdy w eleganckim  stro ju  
adaw at się na przedstaw ienie tea tra ln e  w P a­
lermo.

Tępienie szczurów zaleca gorąco londyński 
urząd san itarny . W edle obliczeń angielskich ba­
daczy jeden szczur zjada dziennie zboża za 1/i 
penny, co przypraw ia rocznie Anglię o s tra tę  
15 milionów fantów  szterlingów , czyli 370 mi­
lionów koron. Przywóz zboża do Anglii mógłby 
być zatem  znacznie m niejszy, gdyby się ndało 
pozbyć te j plagi.

Mianowania i przeniesienia. Z W iednia te ­
lefonują : „W iener Z eitnng" o g ła sz a : Cesarz za­
mianował profesora gimnazyum w Jaśle  S ta n i­
sław a P a jąk a  dyrektorem  gim nazyum  w Brzo­
zowie, a profesora IV gimnazyum w Krakowie 
Stanisław a Koprowicza dyrektorem  gimnazynm 
realnego w Łańcucie.

Ze Lwowa te le fonu ją : „G azeta Lwowska"
og łasza: W yższy sąd krajow y w Krakow ie za­
m ianow ał o fic ja ła  kancelary jnego  Leopolda W a­

gnera w Krakow ie starszym  oficyałem kancela­
ryjnym .

R ada szkolna krajow a przeniosła zastępcę 
nauczyciela Józefa  Salę z gim nazyum  realnego 
w Łańcucie do gim nazyum  w Mielcu.

Kronlczka karnawałowa.
Dnia 18 lu tego B a l  m a s k o w o - k o s t y u -  

m o w y w Klubie pocztowym (ul. Lubicz).
Dnia 18 lutego P i k n i k  r o l n i k ó w  w 

Starym  Teatrze.
Dnia 18 lu tego Z a b a w a  w „Sokole".
Dnia 19 lu tego B a l  Koła m ieszczańskiego 

w sali S tarego T eatru.
D nia 20 lu tego B a 1 Tow. w alki z gruźlicą w 

Starym  Teatrze.
D nia 25 lutego B a l  k u p i e c k i  w Starym  

Teatrze.
D nia 26 lutego B a l  „Gwiazdy" w „Sokole,, 

krakow skim .
D nia 26 lutego R e d u t a  p r a s y  w Starym  

Teatrze.

Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie.
Środa. „My artyści".
Czwartek. „Ścieżki cnoty '.
Piątek. „Szklana gór&“.
Sobota. „Książę małżonek" (nowość).
Niedziela popoł. „Judyta".
Niedziela wieczór. „Książę małżonek®. 
Poniedziałek. „Warszawianka", Ożenić się nie 

mogę.

Repertnar teatrn Indowego w Krakowie.
Środa. „Krowoderskie zuchy".
Czwartek. „Krowoderskie zuchy".
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela wieczór. „Kominiarze",

Nieodebrane przesyłki. W e w torek, t. j. dnia 
7 m arca b. r. o godzinio 10 przedpołudniem 
odbędzie się w m agazynach kolejowych tu te j­
szego c. k. urzędu ruchu publiczna licytacya 
nieodebranych, a po myśli § 81 (4) regulam inu 
ruchu kolejowego do sprzedaży przeznaczonych 
przesyłek. Spis tych przesyłek przejrzeć moŻDa 
w kancelaryi naczelnika magazynów, w godzi­
nach urzędowych. (228)

Hronita literacho-artysty czn a.
„Wychodźtwo polskie", napisał Dr Leopold 

Caro, adw okat w K rakow ie, nakładem  tygodni­
k a  „O jczyzna" w Krakowie, stronic 40. Cena 
30 hal.

J e s t  to inform acyjna broszura o wychodź- 
twie polakiem zam orskiem  i enropejskiem , osa- 
dniczem i sezonowem. B roszura bardzo dobrze 
nap isana i bardzo na  czasie. Przyda się ona i 
tym , którzy  idą zagranicę —  znajdą w niej bo­
wiem w szystkie najpotrzebniejsze wskazówki — 
i tym, którzy ruchem  em igracyjnym  z jak ieg o ­
kolwiek powodu się zajm ują.

„Zarząd centralny i lokalny w Anglii, F ran ­
c ji, Prusiech i S tauach Zjednoczonych. Studyum 
porównawcze". N apisał Peuy A s c h l e y ,  profe 
sor un iw ersy tetu  londyńskiego. Tłomaczył Je ­
rzy Goście ki.

K siążka ta  wyszła nakładem  Tow. W yda­
wniczego we Lwowie. Stronic 321. J e s t  to  wy­
czerpujące przedstaw ienie adm in istrac ji w pań 
stw ach zachodnich, na  szerokiem  podłoża hi 
storycznem .

Głośny au to r w sposób przystępny, w k ró t­
kich rozdziałach, zestaw ił i uzasadnił podział 
adm in istrac ji państw ow ej na cen tra lną  i lokal­
ną, przyczem dołączył w łasną  k ry ty k ę  poszcze­
gólnych in sty tu c ji. K siążka ta  zaznajam ia czy­
te ln ika  dokładnie zwłaszcza z in s ty tu c jam i s a ­
m orządu zachodnio europejskiego.

Konkurs Filharmonii warszawskiej. Z powodu 
m ającego się rozpocząć w dniu 5-tym listopada 
r. b. drugiego dziesięciolecia is tn ien ia  F ilh ar­
monii w arszaw skiej, zarząd tej insty tucyi ogła­
sza konkurs na  utw ory muzyczne form n as tę ­
pujących :

I. Symfonia lub większych rozm iarów poem at 
symfoniczny na  ork iestrę . Za najlepsze z nade­
słanych utworów przeznaczono dwie nagrody : 
pierwszą 1000 rubli, drugą — 500 rubli.

II. K oncert na fortepian, albo na skrzypce 
lub wiolonczelę z towarzyszeniem  ork iestry . — 
Pierw sza nagroda 800 rubli, d raga  — 400 rubli.

III. Pieśń do słów polskich (pierwszeństwo 
będą miały te k s ty  oryginalne) z towarzyszeniem 
ork iestry  lab fortepianu. Pierw sza nagroda 150 
rubli, druga — 100, trzecia  — 50.

„świat Słowiański" zeszyt na  lu ty  opuścił 
prasę i zaw iera: „Bośnia i Hercegowina wobec 
kw etty i ag rarne j"  przez D ra Zygm. S tefańsk ie­
go ; „Ze spraw  łużyckich" Tadeusza Kupczyń- 
sk ie g o ; „Ruś w ęgierska" przez E im . Kołodziej 
czy k a ; „Spraw a P o lsk a  na  W ęgrzech ze stan o ­
wiska Słowackiego". W rub rykach  s ta ły ch : 
Przegląd p rasy  słow iańskiej, recenzye i sp ra ­
wozdania z dzieł, Kronika.

Zbiorowe wydanie dzieł Tołstoja, ja k  do­
noszą z P etersburga, dojdzie do sk u tk u , gdyż 
A leksandra br. Tołstojówna uzyskała pozwolę 
nie cara  na druk kom pletnego zbioru ntworów 
swego ojca, z tern jednak  zastrzeżaniem , że z a ­
kazane dzieła m ogą być zamieszczone ty lko  wy­
łącznie w zbiorowem wydaniu.

Dział ekonomiczny.
Zjazd przemysłu ceramicznego. Najstarsza 

i najbardziej dziś rozwinięta gałąź naszej ro 
dzimej wytwórczości — zorganizowała sią 
obecnie w Galicy; w potężny „Związek prze 
mysłu ceramicznego" z siedzibą w Krako­
wie, a dnie 4 i 5 marca naznaczone zostały 
na Walny Zjazd Członków. — Ze wszystkich 
stron spieszyć będą uczestnicy do Krakowa, 
by w prastarych morach podwawelskiego Gro­
du omówić ważne kwestye z ich zawodem 
związuie, osobiście się zbliżyć, a do dalszej 
znojnej pracy zaczerpnąć świeżych sił i — 
otuchę.

Obradom ich towarzyszyć będgle nie tyl­
ko zainteresowanie kół do tego przemysłu 
zbliżonych, ale i szerszych, gdyż przemysł 
ceramiczny należy do tych gałęzi rodzimej 
wytwórczości, które najbardziej wnikąją w

potrzeby codzienne — współczesnego życia 
społecznego. Każdy postęp w tej dziedzinie, 
to ważny krok naprzód, a Związek na czele 
swego programu postawił przedewszystkiem 
podnoszenie i dalszy rozwój reprezentowa­
nej gałęzi przemysłu

Walny Zjazd zapowiada się nadspodzie­
wanie dobrze, nadchodzą ustawicznie zgło­
szenia ze wszystkich dzielnic, a komitet 
krząta się energicznie około przygotowań.

Wyjaśnień udzielają pp. dyrektor W. 
Paszcza w Tarnowie i inż R. Z. Ciesielski 
w Krakowie.

Iiroeąslośc *  kościele św. N n j m  na Naparza.
Jest to cechą dzielnic naszego Krakowa, 

że każda z dumą wspominając świetne tra- 
dycye minionej przeszłości, ożywia się — od­
mładza — decentralizuje od spójni wielko­
miejskiej, ilekroć na jej terytoryum wspólna 
idea święcić ma tryumf lub do kart dziejów 
swoich dorzucić garść owoców i dobytku 
swej pracy. Indywidualność jednak dawnych 
naszego Krakowa Suburbikanów z całą swą 
pięknością i harmonią patryarchalnego życia 
z kastą mieszczaństwa pełną cnót i zalet 
obywatelskich przechowała.nam się tylko je- 
czcze na Klepami.

Tam żyje idea wspólności myśli i pra­
cy — pietyzm dla swej przeszłości, ofiara
dla dobrej przyszłości.   Wyrazem tego to
n i e d z i e l n a  u r o c z y s t o ś ć  w k o ś c i e l e  
p a r a f i a l n y m  K l e p a r z a  u św.  F l o r y a -  
na,  W dniu tym miał Najprzewielebniejszy 
X. biskup N o w a k  poświęcić nowo odrestau­
rowany wielki ołtarz i stwierdzić, że dzieło 
rozszerzenia — wewnętrznej i zewnętrznej 
restauracji tej prastarej a z dziejami Kra 
kowa tak ściśle złączonej świątyni, po dzie­
sięcioletniej pracy jest ja k b y  ukończone.

I roczystość przybrała rozmiary niezwy­
kłe. Nio wybiła jeszcze 10 goozina rano — a 
świątynia cała wypełniła się po brzegi. Mo­
rze prawdziwe głów stanęło obok siebie. — 
Wszystkie warstwy, wszystkie stany nasze­
go miasta przybyły, witając Najprzew. X. 
biskupa, z trudem posuwającego się przed 
wielki ołtarz. Przybrany w szaty pontyfikal- 
ne poświęcił X. biskup ołtarz, następnie w 
gorących słowach przemówił, wyrażając swą 
radość — na widok tak z przepychem i sma 
kiem artystycznym dokonanej restauracyi 
Domu Bożego. Gorącepii słowami dziękował 
parafianom i X. kanonikowi Dr Józefowi K u- 
1 i u o w s k i e m u proboszczowi parafii za o- 
fiarę i trudy za dokonanie tak wielkiego i 
w dziejach Kieparza epokowego dzieła

Następnie odprawił X. biskup uroczystą 
sumę, w czasie której podniosłe kazanie wy­
głosił prof X. Dr B y s t  r z ojn o w s k I. Po 
sumie odbyła się uroczysta procesya, w któ­
rej obok Najprzew. celebransa postępowali 
X. infułat Krzemiński, XX. rektorzy Chot- 
kowski, Dr Spis, XX. prałaci Dr Wądolny, 
Dr Mazanek, X. Krupiński, X. rektor Bar- 
glewski, Lewandowski, Dr Nikiel, Dr Molift- 
ski etc., a z świeckich radca dworu Zborow­
ski, poseł Dr Bujak, Zieleniewski, Dr Tom- 
kowicz, p. Maryan Dydyński, radca Trzaskow­
ski, Drozdowski etc, i tłumy wiernych.

Nie spełniłbym jednak obowiązku, gdy­
bym czytelnika nie przeprowadził po koście­
le w jego nowej szacie. Kto przed 10 laty 
patrzał na ten przybytek Boży, mógł smu­
tne snuć refieksye na widok opustoszenia 
Domu Bożego. Dał przecież Bóg przed 10 
laty proboszcza ś. p. Dra S m o c z y ń s k i e ­
go,  człowieka wielkiego serca, umysłu głę­
bokiego, który od pierwszego dnia pąste 
rzowania na Kleparzu, tak energiczną dzia­
łalność rozwinął około restauracyi świątyni, 
że po dwóch latach pracy dokonał wprost 
cudu. Podniósł wieżyce, cztery kaplice wy­
budował na zewnątrz i świątynię przyoblekł 
w odświętną szatę. Cóż jednak stanie się 
z wnętrzem kościoła, obdartem i zniszczo- 
nem ? — wołano po jego śmierci. —Któż tu 
sobie da rady? I znowu Bóg dał kościołowi 
św. Floryana pasterza X. Dra K u 1 i n o w- 
s k i e g o ,  człowieka pracy i poświęcenia. W 
ciągu 8-iu lat doprowadził dzieło do końca. 
Kościół od stóp do głowy jest dziś jakby 
nowy. Św. Fioryan w wielkim ołtarzu otrzy­
mał szatę, jaka się jemu, jako pierwszemu 
patronowi narodu polskiego nalej^ła. Cały 
ołtarz bogato złocony, do którego stąpasz po 
przepięknej, nowej, z francuskiego marmuru 
posadzce.

Jakby rama presbyteryum — to dziesięć 
ołtarzy odnowionych, cztery z nich z m ar­
muru czerwonego a na dwóch śnieżnej bia­
łości z marmuru kararyjskiego statuy św. 
Antoniego i św. Józefa, dłuta artysty Go­
d e b s k i  e g o. Jakby baldachim złotą tkani­
ną dzierżgaoy nakrywa to wszystko skle­
pienie zdobne w płaskorzeźby czterech ewan 
gelistów z godłami symbolicznemi i chór 
aniołów adorujący nad presbyteryum — to 
dzieło artysty Szczepkowskiego. Nadtop. Że­
b r o w s k i  zrekonstruował organ i w setki 
nowych tonów zaopatrzył.

I to wszystko owoc pracy jednego czło­
wieka, to część działania ośmioletniego na 
probostwie kleparskim. To też Kleparzanie 
dumni są z takiego proboszcza.

Dodać jednak muszę, że pomysł i prze­
prowadzenie artystyczne dzieła aż do naj­
drobniejszych szczegółów to myśl architekty 
p. Franciszka M ą c z y ń s k l e g o , a  że spo­
łeczeństwo naszp świadome jest dzisiaj, iż 
nasza tradycya żyje w dziełach naszej sła­
wnej sztuki, więc i Wysoki Sejm i Kasa 
Oszczędności Krakowa i „Floryanka" wspie­
rały fundusze i ofiarności proboszcza i gar­
stki Kleparzan, by dzieło to przekazać po­
tomności jako świadectwo miłośpi wiary i 
Kościoła. «.*i

L is ty  z  k r a ju .
Tarnów. (Rada m iejska, — Odczyt Nako 

niecznogo. — „Sokół".
Po if-tygodniowej przerwie zebrała się Rada 

m iejska pod przewodnictwem B urm istrza. Na 
w stępie Burm istrz poświęcił k ilka słów wspom­

nienia członkowi Rady śp. Potępie, a następnie 
Rada uchw aliła zam iast wieńca ofiarować 60 
kor. na  biedne dzieci na „S trusin ie". N astępnie 
Burm istrz zdał spraw ę z robót wodociągowych, 
oraz ze sprawy dostarczania prąda e lek tryczne­
go kolei. N adto oznajmił, iż M agistra t otrzym ał 
konoesyę ex commissione na budowę tram w aju 
i zdaje się, że tenże w lecifc puszczony będzie 
w rucb.

W  dnia 10 b. m. przybył do naszego grodu 
poseł ziemi lubelskiej do Dumy rosyjskiej, pan 
Józef N a k o n i e c z n y ,  i w sali ratuszowej 
przy niezwykle licznie zgrom adzonej publiczno­
ści mial odczyt o stosunkach  braci naszej pod 
zaborem rosyjskim . Odczyt zagaił bnrm istrz Dr 
Tertil. Na saii obecni byli dwaj posłowie p arla ­
m entarni : Zam orski i W iącek.

„Sokół II" na S trusin ie odbył W alne Zgro­
madzenie po zatw ierdzeniu s ta tu ta  przez o. k. 
Namiestnictwo. Na zgrom adzeniu tern wybrano 
Jednogłośnie prezesem p. Józefa Ghcinka, za­
stępcam i Smałca S tanisiaw a i Józefa Srebro, 
tndzie ł W ydział sk ładający się z 12 członków 
i 4 zastępców. Tow. to  liczy już obecnie 150 
członków. Naczelnikiem mianowano p. Józefa 
Zająca.

Z dniem 15 lutego br. otw iera Tqw. m m y 
czne klasę śpiewu solowego. Lekcyi udzielać 
będzie prof. Ludwig.

Bochnia. („Sokół". — Karnawał). We czwar­
te k  16 b. m. odbędzie się Zwycsajne W alne 
Zgromadzenie członków „Sokoła". Czas najwyż ­
szy, by zmienić wydział f zasilić ladźm l młody­
mi i rnchliwymi, którzyby do tej m artw ej u nas 
iuętyłncyj, wnieśli dawne życie i zain tereso­
wanie.

\v  soootę dnia i8  D. m. urządza tu te jsze  
Kółko sym patycznej młodzieży akadem ickiej za­
bawę taneczną w salach „Sokoła". W skład ko­
m itetu wchodzą: K. G atty , M. Ofintner, Ja k u ­
bowski, H. Maiss, T. Machnicki, K. Michałowski, 
J. Osssoliński, S. Św italski, Z. Zacharyasz etc. 
Rozesłano papę se tek  zaproszeń. Ząbaw ą ?apq- 
w iada się świetnie.

f i a s i & s f & i g i e B
Za artykuły w tej rubiyoe redakcje alt prąyj- 

aspjs żadnej cdpowiedslalnożol.

Schichta świece stearynowe

„LED A "
najprzedniejsza marka, osobliw e elegan ck ie  

opakow anie I

HlC leją się  I | | l f  KOpoią 1
B e l  zapachu I B tZ  kurzu 1

Falą się jasnym, spokojnym płomieniem.

D E N N I K
Izb y  handlowa! i p rzem ysłow e j w  K ra k o w ie .

z dum 10 lutego 1911 r, godzina 1 w poł.
Płacą 1 Żądają

W aluty.
w Koronach

Ruble papierowe.................................. 253 - 254 —
Marki niemieckie.................................. 117 — 117 75
Frank' p a p ie ro w e ...............................
20-to frankówkl w złocie...................

94 75 95 66
19 - 19 15

Listy zastaw ne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotece. 110 - 111 -
41/,°/0 Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 99 75
4»/10 m n n n • 93 - 93 75
*V i#/p Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/„ Listy zastawne Banku kraj. . .

99 50 100 50
93 75 94 25

4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 96 50 97 50
4°/0 Listy zast gal. Tow. kred. 41-let. 96 50 _ _
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 — 93 -

O bligację i pożyczki.
4°/0 Galioyjskle obligacye propinao. . 97 75 96 -
4°/0 Pożyczka krajowa z  r. 1893 . . 93 — 94 —
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa . , . 92 - 93 —
4*/,°/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 91 - 92 -
ó°/„ Obligacye komunalne Banku kraj. 
4 7 ,%  ODlig. komunalne Banku kraj.

— —
99 60 100 6C

4«/„ Obligacye kolejowe . . • . . . . 92 50 93 50
Losy.

Losy miasta Kłakowa 90 — 103 —

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 684 - 686 -
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 469 — 472 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . —' — —  —
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 566 — 561 -

Publiczne zapisy dtngn.
4m/io°/o wspólna renta papierowa . . £  -4*/io°/fl wspólna renta srebrna . . . . 97 — 9 7 5d
4o/„ renta koronowa austryąpką . . : 92 75 93 25
4°/# renta koronowa węgierska . . . 91 75 9 2 aą
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 116 - 116 50
4®/, renta węgiersaa w złocie . . . . U l  60 112 -
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się- 

osobno oblicza.

Przgw odnlk krakow ski.
G r u t y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  1 

s k a r t i o c  w katedrze na Wawelu zwiodzać moznr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święta 
o godzinie 11 i pół przeć południem.

Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi­
larska) otwarte dia zwiedzających we wtorki i piątki 
od godzin] 9 do i  w południe, o ile w te dńló nU 
przypadają święta-

G r o t y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcje u? Skałoe), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S ^ t u k  
P i ę k n y c h  pny  Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4-
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Porębski & Zim Jer
Kraków. Rynek 3

polecają w wielkim wyborze i 'po Mjaiższyelf eehlćl 
K oronki fulowe 1 nieiane ao komż, aib i obiusćw. A d am asik i lyoiiskle jedwabne I
F r ę z le  i K « # a sty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  zioie> pogtacBM 
ijetiwabiie. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u ły  i StofcuMW  

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe joitaaspwaafe. i gotowa.

f tf tc lty i (. t  Kold pafotwcwych w Krafcowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w aźnsga od 1-ego października 1910 (w e d łu g  czasu średnio-europejskiego)-

44)u d  z K ra iim , ? ł ł| lr :« - ?1as«w a 1 Podjiria-Jńiasta: frzyiazd dt Kraljdwa, do-?odg6rza-?łaszowa i Podjfrza-Mhsta.
lfl.ia w nocy, poo. osod. Nr. 11, Krakowa 
18.28 w nocy, poc. 08. Nr. 11 s Podgórza-Plasz. 
do P o d w p l o o z y e k .  Połączenia: w Tar­

nowie do Stróż. etąd do Jasia, Nowogo 
Sącza, Orłowa Koszyo i Buaapesztu; 
w Dęb:cy do Tarnobrzegu Nadbrżezia 
eras pises Rozwadów w kierunku P n  b- 
worska, w Jarosławiu do Bełjca i So­
kala. i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwnwie do 
Rawy ruskie) 1 Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola dn Potator. Iwania 
pustego Husiacyra, Ceortkowa. B opyczy- 
nieo i Zbaraża, w Burkach wielkich do 
Gnymałowa.

•  07 w nocy, poc. posp. Nr 1 t Krlkowa 
d e  O i e m l o w  ieo . Polae.biiia - w Tar­

nowie do Szczuaina, w Dębicy aoTarno- 
bmegu, Nadbrzeata 1 przrr Rozwadów 
w kierunku Prze worz .  w Jarosła wiu do 
Bełsea 1 Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowtu du S>anck i San,- 
bora, w Cteraiowoaoh do loka*, Jasa ł 
Br/k aresztu.

Ł80 rano, poc. osob. N 81 z Krakowa 
L U  r.csob. Nr. 1032 z Podgórza-Płasrowi.
460 M M  t) II || k u iltb

d o O I ? . | o i m l a  przez Podgóne-Plodaów- 
Rkawlnę, połączenia: w Spytkowioaota do 

ad< wic, Alwernjl l Sierszy Wodnej 
w Oświęoimla do Wiednia i Wrocławia; 

8.45 rano poo. posp. Nr. 3, i  m-tknwa, 
8.58 .  „ » Nr. 3, s  Podgórza-PI.

d c  P o d w o l o c a y s k  S t i  n . s ł a w o w a  
1 I s k a n .  Połąoztala; w Tarnowie do 
Szróż, e ąu do Jasła, Nowego Sącza, Or­
łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnoorzega, Nudbrtezia i prze". itos 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze  ̂
mowie do Jasia a z ’ .d do Nowego Z, 
górza i Chyrowa w Prze* orska do 
Dynowa, w Jarosławiu do tjelzea i So­
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sam córa. w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola do Potator Iwania 
Pustego, Hnsialyna, Czortkow. 1 Kopyozy 
nleo.wB Orkach wielkich io Grzymało w i 
w•Podwolo.ojyzkaob do Kijowa i Odessy. 

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
609 ,, „ „ Ni 15 z Podgórza PL

i |s  P o d w o lo c a y s k .  połąozenia: w Tar­
nowie do Siusuolna; w Dębley do Tarno- 
brzsgu. Nśdbrsesla, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Piaewurska w Jarosławiu do 
Bełroai Sokala w Przemyśla do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy niskiej 
Jaworowa i Pddhajeo; w Krasnem do 
Bi łów:, w Podwełooaysknoh do Kijowa 
1 « J e n y .

•JO  rano sos. mięs* V*. IM r  EiakyW t 
8*4o s e r  N łi t l t  8 Podgórza-PŁ 

d c  W ie l ic z k i .
rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d e  K o c m y r z o w a  i M o g iły .
•  <■2 rano poo. osob- Nr. t i ,  r Krakowa 
Bil7 r  poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza Pfazz. 
9 A ,  ,  n Nr 10i2, „ Miasta

Ba Mn i ę t r a n s  ? e r s a l i  4 przez Podgó 
rse-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Eagórea, Chyrowa, SsmbJr. i Stryja 
Połąozenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Ży> ua 1 Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego i 
SuohaLory, w N> w /m  Sącza de Or­
łowu, K ussrt i Budapesztu, w Zagórza­
n i e  do Gorlic, w Chyro wie do Prze­
myśla, w Drohobycza do Buiyzławia, 
w Stryju d > Lwowa, Stanisławowa i 
Samopi la. Od ]/V. — 14/VI i od i/X 
do 30/lY z I  r&kcv~a do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

11*00 przed poi, poo. osob Nr. 13,1  Krakowa 
H.12 n „ „ „ Nr.j,oZ Podgó r*a-PI.
t e  P o d e  o l o o s y i k  1 l - k a r  P .łącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
osa, Orł jwa Kc szyo i Badar n,z< 3  ; w 
Debioy do Tarnobrzega, • praez Rozwa­
dów u kierunku Przeworska, w uzeasowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
raa, Chyrowa I Stryja, w Prsewor- 
skn de Dynowa, w J ruSłewin do So­
kala, w Pr i ,n do Chyrowa, i
Sambora Stryja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa 8tryja, t a »m- 
t oia, w Tarnopolu do Potator, Iwania 
pustego, Huslatyna, Czortkowa, K py- 
orynieo, Zbaraża, w Borkaoh wielkich ic  
Grzymałowa.

1.16 po poi-, osob. Nr. 33 z Krakowa 
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza PI*
U 9  n u »- Ną 1034, „ Miasta

do S u c h y  i Os f f l  j o i m a ,  przez Pod­
górze Płaszów • Skawinę ; połąozenia: 
w Kalwaryi do Wadoi.io I Bielska, 
w Oświęcimia do Wleania i Wrocławia.

1.80 po poi. mięsa. .Mr. 461, t Krakowa
1-13 ,, „ n Ni. 461, z Podgórza-Pł

do Wl e U c s k i .
k.łt po poł.. osob. N r.6213. e K r n w a  

ao  K , i « r i j : i o » »  i Mo g i ł y .
■2.53 po poi.. p< spieszny Nr. 6, t Frakowa 

do L w o w a .  1 -łączenia * Tarnowie d" 
Szcruolna Stróż, stąd do Jasła 1 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w 
blcy do Tarnobrzegu 1 preez Rozwadów 
w kieruuka Przeworska; w Rseszowie 
do .Jasła, a s.ąd do Nowego Zagórza, 
Chvrr>wi i Stryja- w Przeworska do 
ąpzwadows i Dynowa, w Jarosławiu Jo 
Sofcala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora Stryja 1 Nowego Żagórza; we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, '  Sam 
bora.

Ł05 po poł., osobowy, Nr. 26, z Krakowa 
9-13 po poi., osob. Nr. 25, s Podgórza-PI. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina. Stróż, stąd do Jasła, No­
wego i Starego Sącza.

6 82 wteoB. osobowy, Nr. 27, z Krakowi 
5.42 wieoz. oeobowy, Nr. 27, z P >dgóiza-PI.

do R z e s z o w a ,  połączenie w T a n  o wie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7 15 wieoz. poo. mlęsz. Nr. 63 e Krakowa 
7.24 „ „ ,  Nr. 61 z Podg.-PI.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mięezany. Nr. 463, 8 Krakowa 
7.51 wieoz mlęsz. Nr 463, z Podgórza-PŁ 

do W i e l l o z k l .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do  K o a m y r z o w a . *
tf.OJ wlec*, osobowy, Nr. 45, • Krakowa 
3.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
9.20 wlecz., otob. Nr 1016, z Podgórza Miasta, 

n a  l i n i ą  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszó w, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Pc^ąozen.a- w Skawinie do 
Oświęcimia 1 stamtąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowi/-; 
w Suchy do Żyw ca; w Zagórzanach do 
Gorlic w No z ym Zagórza do Łupkowi 
i Mezó-Labores: w Chyr wie do Przemy­
śla w Samborze Jo Stryja Ławooenegc, 
Stanisławowa 1 Tarnopola,

8.88 wlecz, pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do l o k a n ,  Bukaresztu, Koastanoyi, a stąd 

w niedziele i czwartki okrętem do Kon­
stantynopola. Połąozenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Satal-oin 1 Stryja.

9.00 wleaBÓr oiohowy Nr. 17, zKrskowa 
910 wieos. oolob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

do P o d w o ł o c z y s B  Połączenie w Bie- 
rzannwie do Wieliczki; w Przemyślu do 
Cnyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Podhajce Sianek i Sambora, 
w Kra incm do Brodów, wTamopolu do 
Husiatyna, Czo.-.kowa i Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podtrołoozyakaoh do Kijowa i Odessy. 

10.36 w aooy osob. Nr 19, s Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 
do L w o w a .  Pnlączenla: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzcszcwie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worsku ao Dymowa i w Kierunka Roz­
wadowa. w Przemyśle do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do SUnisJa- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sambora 1 Stryja.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, 1 K ia owa.
112’ „ „ Nr. 413, z Podgórza-PI
ao  W 1 j  . 1 0 X81
i 1-69 wuooy oseb. Nr (7, z E kowa.
12.11 „ „ n r  ,22. z Podgórza-Pł.
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. Mta.iU
do  N c w e g f  S ą o z a  preaz Podgórze-Pła-

szów Ska zinę, Muchą. Polączi wSLa- 
w 'n. i do OjU lęoima, a stamtąd do Wiednia; 
i Wrocławia, w Suchy do Żywca , i 
Z —arcvi.it, w Chabówce do Zakopanego 
i SuoMi_jry, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyc, Budapesztu i Stróż, a 
Stamtąd do Noirigo Zagorza, Sambora 
i Stryja - Z Krakowa do Zakopaaegc 
kursują wozy wprost i.rzechnd*ące.

32.40 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa.
: C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Deiaryoa, w Stanisławowie o . 
Husiatyna we Lwowie olf Jaworowa i 
Stryja; 1 w Przemyśla od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza 1 randy "by- 
rowskiej i Cnvrowa.

*3.22 po poi. poc. posp. Nr. 6. do Krak.iwa. 
ze L w o w a .  Połąozenia; we Lwov» ie do 
Ja rowa, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, 1 fafean, w Przemyśla od Chy-owi- 
Sumoora 1 Stryja; w Przeworsku od 
"*<? " li — ‘ x -dbrzezia.

8.22 rano, 
3.32 rauo.

osob. Nr. 12, do 
osob. Nr. 12, do

rsa-PŁ 
owa

, 3 i9 popoł. osob. 
1 F30 „

P o dw o l o o z y s k .  Połączenia w Sorkach 
wielkich z Grzymalcy a, w Tarnopola ze 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa Hu- 
siatyaa, lw ania.'PustagolPotutor w Bjra- 
snem od Brodów: we1. Lwowie od Ja­
worowa, Stanisławowa Stiyja; w rrzc- 
n.yślu od Nowego Zagórza, Suyja, Sam­
bora Chyrowa i Posady ohyrow.; w Ja ­
rosławiu od Sokala i Bełżca; w Rzeszo­
wie ou Jasia: w Dębicy od Przeworska 
Przez Rozwadów; w Tarnowie .od Jasła 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo i Bu­
dapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PL 
5.07 raun, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od’ 
Nowego Zagórsa i Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PedgórzaMiasta 
5.44 rano; osoL Nr.ll.0l7, do Podgórza-Płau. 
bOO rano, osod. Nr. 48, do ELrakoWa 

z l i n i i  t r a n u w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przes Suchą, Poagórze-Płaszów. 
Połączenia w jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w No um Sąa u  
od Orłowa, Koszyo i Budapi n  1.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płass. 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
ó I c k a n .  Poląoaenia we W torki 1 Soboty 

przes Konstanoyę s Kon-.tantynopoia 
(okrętem do K.onntancyij 00. zieó na Ba­
ran  * ,-*a, w Kołomyi od Zalessozyk w 
Stanisławowie od Stryja, i Kóres mecłŁ 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie od 
Poanajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

\ :

Nr. 414 do Podgoiza-PŁ 
Nr. 414 do KraLowa.

■ aVi ozk i.

• l i n i i  t i a n s w e r s a l n e j  od Sambora 
Nowego Zagóna, pnez Suchą, Skawinę. 

Podgórze-Pła»-ów. Połączenia: w Sambor? i  
Stryj8 Lawoornego, Stanisławowa, Tar­
nopola, Lwowa i I  irysiawia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic 
w Sączu od Orłowa; w Chsbowce, od 

iZtkopanego; w Suohej od Żywca 1 Zwardo­
nia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z.Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz 1 i H  klasy.

*5i64 popol. poc. os. Nr. 464 do Podg.-PŁ 
Jicw. os. Nr. 464 dc Kłakowa,

7.14 1 ano, osob. 
7.28 rano ośob. 
W i e l i o s k l .

Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
Nr. 412, do K rajowa

7.40 isuo oaob. Nr. 
7. K b o my i r z o wa  i

6212, do Krakowa 
M o g iły .

7.34 rano, osob. Nz.1033, do ro d  górze Miasta 
Podgórza-PI.7.41 rano, osob. Nr. i08i>. do Pi 

7.56 rano osob. Mi. 82. do Krakowi.
5 O s w i c o i m a .  Pcląi zenia w Ośw., 1- 

mia oa Wiednia 1 Wrocławia, w Spy>- 
ku winach ud W adowio; w Skawinie od 
Żyw«a i Snohy.

ki

8.34 rano, osob. Nr. 18r do PodgórzaPł, 
8.45 rano, osoo. Nr. 18, do Kra_:o a, 

V o d w o ł o o »  J k  Połączenia w Podwo- 
łoczyskaoh od Kijowa I Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, wTarno- 
olu od Iwania pustego, Husiatyni., Csort- 
owa, Kopyczyniec 1 Zbaraża; w Krasnem, 

od Brodów, we Lwuwie ud lokan, Stryja. 
Podhajce, Sianek i Sambora, n Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10*28 rano, n\ięsz. Nr. 1061, do Podgórza M*a- 
10-35 rano, miesz.Nr. 1061 do Pł iaauwa. 
z O i wt a  o liu ia . Połączenia: w Oświęci­

miu od Wieumai Wrocławia; w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, d j  Podgórza-Pł. 
11.35 rano miesi. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie • 
Płaszowie od Osa arima i

Podgórzu- 
ęolma i Skawiny.

1*0U popol. OBOb. Nr. 6214, Jo Krakowa 
z K . o t n y r z o w a  i M o g iły .

1*16 popol. osob. Nr. 14, do Podgón i-Pł.
1*27 popol. osob. Nr. 14, de Krakowa

ze L w o w a .  Połąozenia: w Przemyśl" od 
Nowego Zagórza, Stryja, Samoora i Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Rzeszowie od 
J-sła. w D^biay od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nad brzezin; w Tarnowie 
ou Nowego Sącza, Stróż, Jasia i Si. oz u

4.22 popol. osob. Nr. 1011 do Podgóham laita 
Nr. 1011, do'Podgórza-PŁ4:30

4:45 Nr. 42, do Krakowa

6.12 s.-ieta. osob. Nr. 16, do ?odgórza-Pł. 
- „ Nr. 16 do Bazkowa

P c d w o ł e c s  i k  Połączen a: w Pod* 
wi roo** t »acu odKtjows . Odosy, w Kra-

K59 
9.12

1 G4 e ł  
min od 
wicach 
dowie.

Nr. 1035 do Podgórza 
Nr. 84 do KrsJ t

Pł.
uwa

o-mi m i  a 
Wiednia I 
od Siersz.

kopanego 
dzący wóz

do 
I i

Kraków* 
II klasy.

Zmiana (Iriny.

Największy skład przyM w  i szat kościelnych
I flrtykflldlD dCIDDcylnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kcrdas
PrEedtiti — S t Przybylskf 

K RA K Ó W , R y n ek  g łó w n y , U n ia  A-B L . 4 0 0 .

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

snem ód Brodów, w< Lwow.e odJaw o- 
rowa, Rawy nuuJei, Szrj Ickan, i 
Sambora, w Przei -  od Nowego Za­
górza, stry ja, 'rmbora C hyrm a w 
Przowożaku od Boe .zdowa i Nad- 
brzezią; w Tarnawie od Nowego i Sta­
rego Sąosa, Stróż, Nowego Zagórza 1 
Jasła przes Stróje i Szocueina.

7JC wieos. poo. osób. Nr. 6216 du Krakowa 
i K o e m y i s o w s .
8.54 wieos. poo. os. Nr. 10: 6 do odgórza m.

połąozenia w Oświ^ci- 
i Wrocławia; w Spytko- 

Wodncj, Alwerni i Wa-

9*16 wioes. poo. posp. Nr. 4 ao Podgórza-PL
fc28 s s  a Nr. 4 do Kukowa.

P o ż w o ł o o i  j> r k  Połącsenla w Pod- 
wołoczyskaoh od Kijowa i OdeS3y, w 
Borkaoh wielkloh od Grzymiluwa, w 

Tarnopolu od Potator, Husiatyna, Czort­
kowa i Kopyozynieo, w Krasnem od 
Brodów, u Lv wie od Ickan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Fodhajeo Sianek i Sam­
bora, w Pi.em yślu od Stryja, Samboia 
i Po—dy óhyrow. w Jarosławiu od Bełżca 
i Sokala, w Przeworsko od Dynowa,Nad- 
brzezia, Rozwadowa 1 Tarnobrzegu, w 
Rseszowie od .>asła; w Dębicy od P/®0; 
worska przez RuSwadów, Nadbrze na i 
Tarnobrzega; w Tarnowie oJ Budapesztu 
Kossyo, Nowego Sąoza, Stróż, Now go 
Zagórza, Jasła praez Stróże i Szczucina.

10. B wieuz. poc. <«vb. Nr. 241.0 Podgórza- ’Ł
10*40 WrOis. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połąozenia: w Rzeszowie

od Jasła W Pębioy od Rwwsdowfc, Nad- 
brzom 1 i Taruobrze ;a w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Si za 
Stróż, Noweg- Zagórza i Jasła pr» . b-ró- 
żeiBaozucinawBieraauuwie od WiehcŁKi.

lf>*41 wieos. o jo. Nr. 1021,do Podgór • Miasta
10-47 „ „ Nr. 1021, do Podgórza-Pł.
11*00 n „ Nr. 64 do Krakowa.

z N o w e g o  S ą c z a. puęez Suchą, Skawi­
nę, Podgórze Płaszów, Połą iisnia: w No 
wym Sa-zu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od żakophiego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i źiwanlonia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wado wie. Z JKa-

wprost yraeoao-

Ważne dla Wici. Pnctowiefetwa.
______________ .  kielichów praw M w em  dakataw eat ztoUas

1 •!■«_ spesebam mm -  p*
m ■    _. n B M  Mk IDMBW W
nysh: tisłcky, ymnkl,
Na n u M u k  w ?k«u__-_______________   _ .

, r iH f  * *

t  !•*/. tanfeaj a U  |d i ,88indt»8|»
a « pr< Kopaczyńslcł

»  ■ Kraków, PloryaAsfca 47.

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu**
wyszła ważna broszura polityczna p. I.

Psychologia obecnego  
Sejm u g a lic y js k ie g o

napisał POLONUS,
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. I*l0)w  
Administracyi „Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgami Gebethnera i S-ki,

l1 Tylkoii Tylko 1!
Cl  S ^ E W C  W . U O R E J K O

W  K R ffH O W lE , ULICA AUEILIEIIGUkffcHA L. 1.
został nagrodzony złotym medalem, krzyżem U i i i m i s  
zai ługi i dyplomem honorowym na wystawie W  112 j U l l O

Poleca wi^c:"lakiery2karnawałowe jak również najwytwor­
niejsze obuwie męskie i damskie. - - Ceny umiarkowane.

Ił Etui tsolloidlFabrrki wód ulur. atocznjck
pod firmą

EL Rzqcil I CHtnURSKl
w Krakowie, Bliea iw. Oertrndy, L 4.

irrrablL pod kontrolą komisy. Przemysłowej Tow. Liakaukisgo krsK,
przez toż Towarzystwo

BODY UmUAUlEi SZTJUHE
■bpowiadająM składem chemicznym wodom:

BIUflakliK riHjML 'Ttlil, 7!tai. Honbirs, Hlnfann,
tudzież speoj. lne lecznicze jak : Utow% bromową, judową, żelsslst% kwaittą, 
o ra i inne wody mineralne z przepisu proŁ J  a w o r a k l  

io w l w aptekach i dtuKueryaoh. — ilennlki sc
i* g s , Spnzdsż 
ląuadm darmo.

m ąst

S 5 5 g 5 S g E E g 5 5 5 i 5 I5 g « 5 5 I 5 i 5 S S 5 i g E E f f l ^ 5 S l

NIE POTRZEBA
nic więcej do przywrócenia waszego zdrowia — jeżeli cierpicie na chrypkę, 
katar, koklusz i t. p , jak tylko zażywać skuteczny, przez lekarzy i aieoan;, 
bardzo smaczny

THYMOMEL SCILLAE
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

Wyrób i skłaó główny

A P T E K A  B. FR A G N ER A
C. k. Roctawcy Gworu. PRA6Z L!., Nr. 203.
1 flaszka K 2*20. Pocztą ip ła tn ie  aa nadesłaniem  z 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem  z góry K. 7‘—. 10 flnssek 

za nadesłaniem  z góry K. 20 —.
. (Twaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę oehronną. b=  _a 

Do nabycia w aptekach w KraLOwie: apt. M. Mastawski, M. kfcdw
i K. Vrisznlewski.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę poteką
ntech zaprenuimarute

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ż  WYCOROW YCH.
52 łomy i ocznie.

W  prenum er& cie B ib lio te k i D z ie l W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y żk zy ch  to m ó w  k o e z iu je  79’ t kop .

H roku wio nyszty
K a zim ierz  P r r e r w a  T e tm a je r . Zatracenie romans 2 tom y.................................. 1-80
L udw ik J e n ik e . Ze wspomnień 2 to m y .......................................................................... — 80
W in cen t) K o n ia k .e w iu .  Jej chtopcy powieść 2 to m y ............................................-
P a m ię tn i ti J a n a  D s k s s n t  O c h o c k ie g o . 6 tomów..............................................2*40
J u lii  am Z eyei.. Król Menkera 1 t o m .............................................................................. —*40
M y c h a jło  J a c k iir . Wieczorne ps ity nowele ukraińskie 1 t o m .............................—*40
W. T m . 0,'iary smok. romanj z życia pierwotnego ludzkości 2 t o m y ................... —-80
W. ś b r a m u w s k i  inżynier Lau,wc° (Aeroplany). 1 tom ................................................—*75
Pa-ot. Dr. M hi-cin E r n s t .  O końcu świata i kometach 1 tom ................................ —*40
H. Il . Dzieci nerwowe. Uwagi lesarskie 1 t o m ................................................... —-40
d e c y t ia  W alsw h k r. Ji k liść oderwany od drzewa, powieść 1 t o m .........................—-40
O- J e s k e  C h o iń sk i. Ostatni Rzymianie powieść 6 to m ó w ..........................................2-00
G. O rzeszk o w a . Ascetka 1 t o m ............... - i1.................................................................—-50
Gi, T. A. H offu ian . Dyable eliksiry 3 tom y.........................................................................1-20
A B. B r z o s to w s k i Cl których znałem 1 tom..................................................................—*40

Jó z e f  M iłk ow ek i. Wyprawa Dahomejski 1 to m ........................................................... —-40
iyw ot B en in  a u ta . Celliniego 5 tom óu............................................................................ 2-00

D om n ń sk n . Blaski powieść 1 tom ...................................................................................... —-40
Orj J e jsk c  Panta rej, powieść 1 tom .............................................................................. — -40
R a k o w sk i. Trzy lat. w więzieniu p -u sk iem ....................................................................— -40
A dam  P au l. Czarny wąż, powieść 3 to m y .........................................................................1-20
W Bttli “ha. Zwycięski pochód życia 1 t o m ................................................................... —-4#
M. R a k o n s k n . Zarys literatury angielskiej 3 to m ;* ......................................................1-20
Z. W ierb ick a . Motyle, nowele 1 t o m .............................................................................. —-40
G. N nsbit. Dar,?, powieść F~ntastyozna 1 tom ...................................................................—.40
S z a lo m  A sz  Miasteczko 2 to m y ...................................................................................... —'8fi

W a r u n k i  p r u n u m e r a t y
W  U n r s z a n i e  kws>- a l a i o .............................2 rb. 50 kop.
Nn p r o w in c y i ,   3 rb. — „
Z a g r a n ic ą  „  4 rb. — „
1 _  _ p raw ą d o p łn o a  s i ę  k w s r ta ln io  . . .  1 rb. 50 „

B e d a k t o r  Z dzisław  D ębicki. W y d a w c a  Kazimiera G adom ska
<*Cif e i  l W a rsz a w a  S ienna  2,

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.
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K i wyko

T
. Zakład a r t y s t y c z n o  
j  kamieniars. i budowl

Józefa B I T
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l ki  wy b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejsca i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
JadnnrazawnJ próba przekona kaidtgt 

• jnktici.

Nalewki owocowe
l muaszka Schery Brandy Kor. 2-20 h. 
1 „ Oraniowka Kor. 2'20 h.

P O L E C A

Wojciech Olszowski
b  Krakanie. lYIaly Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10% rab.

ue podle w
sztuka 12 halerzy.

lll
Pierwsza fabryka wyrobów 

cukierniczych
Kraków, ulica Bracka.

Kredytu urzędnikom
na spłaty aż do la t 30-tu udziela 
.Spółka kredytowa członków Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie". — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi­
straccy, koiejowi, podurządnicy, oficy 
anci, tudzież respicyenci i nadstrainicy 
straży skarbowej, o ile funkeyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do­
datku akty walu ego a nie licząc kwa­
terowego. — Procent i araortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 1U23, na lat 15 K. 8 58, na lat 
20 K. T31, na lat 25 K. 6 60, na lat 
30 K. 6‘16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki11 lub w za­
stępstwach „Krakowskiego Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń" po- 
t radnictwo bezpłatne. 193 12 l

Z A K Ł A D  
A R T Y S T .- K A M I E N I A R S K I

HSflCI TREMBECKICH
u Hrahcnls, Rahowlchs 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i p o i n -  
n i k  ó w tak  w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

1 granitu.

z własnym m o t o r e m  elektry­
cznym, przysposobionym do podróży—  
i przynależnościaml —  jako nadzw 
intratne przedsiębiorstwo —
okazyjnie do sprzedania. 201 8 3

Wiadomości udzieli:

T. A R M A T Y S
optyk i mechanik

Kraków, PI. Maryacki 3.

4J .  P Ł O N K A , u l.' S z e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Bad olleta poleca 
łas.aw jm  względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma­

chom i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

„Jolanta"
P t f i i j o M ł  J d z t f j  R o g o s zrw i]

grtM w, Ół. flraaiezna L. 14, T. piętro.
M o n  pofetfa * cale* utrzymaniem dla 

przajezdayot.
•tałowmikdw I wydaja aa żądania 

• n ż a *  i t e  4m » .

GŁOS NARODU s dnia 16 Lutego 1910. Nr

dla n iem a ją cy ch  z a r o s tu  i ły sy c h

, ';v'V li, V

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu­
je  praw dziw ie duński „B alsam  Mos“ . Starzy i  młodzi mężczyźni i kobie­
ty, używają tylko „B alsam u Mos11 do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „B alsam  Mos*1 Je s t Jedy- 

• nym środkiem  now oczesne] w iedzy, k tó ry  w przeciągu 8 do 14 dni przez 
działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 
zaraz zaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest szkodliwy 

Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy
10.000 Koron gotówkę

M l  0 . 0 0  O  K O R O N
m 
**
*
*

*

*

każdemu gołowąsem u, łysem u, lub rzadk ie  w łosy  m ającem u, k tóry  Balsamu 
Mus przez sze ść  tygodni używ ał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
usilnie. &

W sprawie prób z pańskim „B alsam  Mos“ mogę Panom donieśćS 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach”  

pojawił się wyraźny porost włosów, chociaż wiosy były jasne i miękic, były one przecież bardzo mocno. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla W P. wyrazy poważania J. O. Dr. Tver Kopenhaga.
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyshr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do najw iększego

w św iecie osobliwego handlu.

is-Magasinet, Copenlagan K. 338 Daosaait (Dania)
(Opłata kart koresp. 10 h.

są wówczas 
jeśli na dnie kaśdej świecy 
wyciśniętą jest lira a m  boku 

słowou jdpolloj

Do tańca!
zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 

jak i na większych zabawach, grajcie na

Patfaefonie
Tylko Pathefon pozwala grać przez dowolnie długi czas do 
tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 
przesuwać membranę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy­
czaj głośna, czysta. Przy płytach 29 cm. tańczyć może kilkanaście 
par. W użyciu w szkołach tańca w Krakowie. Do wielkich za­
baw, balów, płyty 50 cm. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen­

niki gratis.

St. G rudzińsk i i Tad. Berger
Kraków. Szewska 10.

Każdy gramofon można uczynić instrumentem wartościowym 
dodawszy do niego membranę Patiió za Kor. 10.

W miejscu wypożycza się Pathófony na zabawy za umiarko­
waną opłatą i kaucyą.

wydania niem. Dra med. Feuchterslebena
  m a s s a a m

I Pożjczki na Losy i inne papiery wartościowe
na każdą kwotę pod najkorzystniejszymi warunkami.

Spłata na raz lub

w ratach miesięcznych
Losy które u mnie zostały sprzedane,

mogą być natychmiast na dogodne raty miesięczne odkupione, przez co cała 
wartość kursu z potrąceniem zadatku jest do dyspozycyi, przyczem także prawo 
gry jest zastrzeżone.

Na ciągnienie dnia I muren polecam

W iedeń sk ie  Losy Kom unalne
3 ciągnienia rocznie, główna wygrana każdym razem K. 300.000, obok licznych 
znaczniejszych ubocznych wygranych, za gotówkę, według kureu dziennego około 
K. 050'— za sztukę, lub

w ratach miesięcznych po K- 23*—
Prawo gry natychmiast po nadesłania pierwszej raty przekazem poczt. — na 
podstawie urzędownie wystawionego dokumentu sprzedaży.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA.

w obfitym 
wyborze od

Słynne piwa Kuimbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński "‘SSffWJSS?

Główny skład na Kraków i prowincyą u jeneralnego zastępcy:

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Znmówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast.

lalc e , mazury, polki I śpiew;
40 hal. począwszy 

7|,|mn]n i wzory do kostynmów maskowych. 
LU1 lll Podręczniki dla nraniarów.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Pr. Eberta i Mm
ul. Floryańska 1. 35.

f„Dyetetyka Duszy"
przetłomaczył Dr. med. St. Broyer.

Książka, której bardzo wielu zawdzięcza odzyskanie wewn. duoh. har­
monii, a nawet zdrowia fiz. Cena 3 korony w księgarniach. Poczta w „Wy­
dawnictwie popularno lek." Kraków, ul. Wolska 28 I. p. 8 kor. razem 
z przesyłką. . 230 a 1

Do wynajęcia
w domu przy ui. Zwierzynieckiej 1. 20 4 sklepy 
i lokal z 5 ubikacyt na parterze na zakład 
przemysłowy, tudzież parcela na skład od 
1 maja 1911 r. (ewentualnie i wcześniej). 
Wiadomość w sklepie firmy „Karol Markus" 
ulica Szpitalna 18. 227 3 1

Plarwszarzaśna dakoracya i urządzania. Odznaczony modalom i krzyżem.

Z a k ła d  p o g r z e b o w y

/ /  J. H O R A K  / /
Kraków, ul. Mlkołalska14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Celem objęcia 
wyłącznego zastępstwa
pewnej nowości o epokowem znaczeniu (Artykuł spożywczy) zostaną anga­
żowani przez pewne przedsiębiorstwo fabryczne, zdolni, rzetelni i wypła­
calni panowie, w każdern mieście stołecznem i wlększem na prowincyi 
Monarchii (z wyjątkiem Wiednia), Z9 stałem miejscem pobytu, tamże za 
stałem wynagrodzeniem i prowizyą. Panowie mający stosunki pomiędzy 
fabrykantami i budowniczym, mają pierwszeństwo. *

Zgłoszenia z podaniem referencyi pod:

„Concuerenzlos 128
Postami 66, W:en 9, Poriellartgasse.

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na A ust;'-W ęgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księganiach  lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

M o d n ia r k a
uzdolniono, posiadaiaca praktykę w najwię­
kszych magazynach wiedeńskich, poszuKnje 
posady, także na"!prowincyę. Wiadomość: 
poste restante Kraków, główna poczta 999.

229 3 1

Limitu
realności I piętrowej z oficynką i komór­
kami, suterynami zamieszkałem! i betono­
wymi sufitami, nadająca Się na urząd lub 
pensyonat, z wszelkiemf wygodami — od­
będzie się dn. 21 b. m. w sądzie pow. przy 
ul. św. Jana II, sala 45, o godzinie 9 rano. 
Cena szacunkowa K. 13,250. 226 1

Mieszkanie o 6— 7 pokojach
o ile moż. z ogródkiem poszukuje się od 
1. 4. 11. O oferty upr. Prof. Rakowicz, Far 
melicka 62 I. 1. 225 1

WDOYIEC
lat 41 z dwojgiem dzieci ck. urzędnik, kie­
rownik urzędu na prowincyi z dochodem ro­
cznym 6000 koron i wolnem mieszkaniem, 
ożeniłby się z kobietą inteligentną w wieku 
lat 35 do 40 odpowiednio posażną.

Listy z fotografią pod „Z. R. 90“ Kraków 
główna poczta do 28 lutego.

Dyskrecyę i zwrot fotografii zaręcza sło­
wem honoru. 219 0

Przed użyciem. Po użyciu.

TAK CUDOWNIE DZIAŁA PREPARAT
M O I  A . n i  I I  T T  najlepszy pokarm natu- 

D U L I  śL  ry dla mózgu Inerwów.
Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała zależne są ed mózgn.

Zniechęcenie, ból głowy, znużenie wyczerpanie sił, osłabienie nerwów 
i ogólne wyczerpanie organizmu są oznakami braau sił do życia. Kto ohee 
się c^uć zawsze zdrowy, rzeźki z swobodną myślą, zdrowym rozumem 
i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu znaleśó przyjemność, niech zażywa 
KO.. *-DULTZ. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów 1 mózgu, równo­
cześnie poprawiającym i odmładzającym krew, a udzielając siły i życiu 
działa skutecznie na każdy organ.

KOLA-DULTZ daje ochotę do życia i siłę do działania, a również uozu- 
c.e młodości wraz z zdrowiem i siłą czynu, które ręczą za skuteczność 1Szczęści© W pT’£Biloliji t olthoLi.

Proszę używać jakiś czas KOLA-DULTZ codziennie, a wzmocni on 
nerwy, usunie każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczucie 
pełnych sił i zdrowia. — Kola jest polecany przez lekarskie powagi oałego 
świata i używany w szpitalach i sanatoryach dla nerwowo chorych.

Proszę żądać Kola-Dultz darmo 1
Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę 

napisać do mnie kartkę pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a p rze- 
ślę natychmiast dnrmo I opłntnlo dawkę Kola-Eulz, zupełnie wystarozającą 
do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły

Według uznania, można i więcej zamówić. — Proszę pisać natychmiast, 
aoy nie zapomnieć.

SMad główny: Franz Bractc Bndapeszt, VII. bddz. SOD Tabahgassa 29.

Technikum  n O ilioe id i
Dyrektor: P rof. A. H olzt. Królestwo Saskie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektrotechnice i ho­
dowle maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. W areztaty 
fabryczno-naukowe. — W rokn szkolnym 36 było kształoącyo Ih się 3610.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

Kio nie uiie
co ma swojej rodzinie i znajomym knpić 
na podarek ślubny, imieninowy lub ua 
gwiazdkę, niech przejrzy mój główny 
cennik z 3000 rycin, gdzie każdy znajdzie 
coś stosownego, a który na życzenie wy­

syła się każdemu darmo i opłatnie.
C. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad
Briix Nr. 3560 (Czechy).

Na raty!

A STM A .
Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca  ̂
łem zaufaniem do Vixol Limitad w Marłail- 
Abboij, London S. W. lub tegoż zastępcy p- 
M. Baralkiawiozn w Toruniu 3. (Thorn 3. 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, kktóra 
podaje bliższe wyjaśrienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakta- 
oznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zn(.. 
komity wynalazek przyniósł już trwałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pody 
pisany cierpiał wicie na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
med. przysłać ten środek leczniczy. Zamoją ra­
dą wielu chorych zastosowało również ten śro­
dek i wszystkim oddał znakomite usługi.,
A> Polońskl, Proboszcz, Knihinicze (Galicya) 

1861 3 2

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

B. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wiólu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilnstracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik . austro-wsg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot "n

Jest koniecznością*>
przy zakupnie artykułów do użytku i po­
darków wszelkiego rodzaju, zażądać mćj 
bogato ilustrowany katalog z 3ÓG0 rycin 
który wysyła się każdemu opłatnie i darmo

C. i k. Dostawca Dworu

HANNS KONRAD
w Brux Nr. 3567 (Czechy). 147110 1

Od 1 korony
Sukienki teledaiu

O d  4  k o ro n

Suknie damskie
przyjmuje się do roboty : ulica Grodzka 1S 

III p. front.

Przejrzyj
przed zaknpnem wszelkiego rodzaju 
przedmiotów do użytku i podarków, 
mój Dogato ilustrowany katalog  gł. 
zawierający 3.000 rycin, który na ży­
czenie wysyła się za darmo i opłatnie. 

C. i k. Dostawca Dworu

H anns Konrad
Brtii Nr. 3559 (Czechy). 1743 10 1

Tanie czaHc
p i e r z e  (do tó ie k )
5 kilo świętego, dartego K. 
9’60, lepsze K. 12'—, białego 
puohowo-miękkiego dane ja 

K. 30*—, K. 36*—. Wysyłka opłatnie sa po­
braniem. Wymiana 1 zwrot za oplata porta 

dozwolona. 1569 16 1
BenedlkB SadueS, Lobu lir. 284

koło Pilzna Czechy.

nś } ii0 1 druhu fVo1. ur M. Perty p. kj
Dowody Istnienia świata du­

row ego, do którego wstę­
pujemy po śmierci".

Treść: Świat zmartwyahwłtąjącj. Widaeals 
1 słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
rietrzne. His tory ozne zaanenia. Wolaka w 
owietrzn, znaki niahieakla i t  Ł  Jamowi- 
icenie, przeczucie i t  d. Magu. w ladyaąh 
śohodnich. Pozywania przad 8ad boty. 

Sew ta zamordowanych. Muzykalne #tyaW> 
iw iau duchowego. Boakoaaa nade ranią 
#marM ukaząjt się. Niawidzialna aita wypę-

Sia posła 1 adwokata a dania ronsłnnige. 
Uda pani. Cezar* Napoi ann L 1 bu* pani 

idzie jeat świat dachowy? Donna, amiarś i 
przemienienie świata. Gana 3 kar. z yrzac-

VWi

8 kar. 60?aeczt. u nor UD hal., za ___
haL Do nabyci* w Adałntatmayf „6H«r><~ 

Narodu", Kraków, o t  Ar, Knmia L t.

Kwiaty m etalow ego flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tSkltie, nie czer- 
mejące, Lichtarze, lampki, krzyże, kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- §
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, koi pusy, krcpieinice. Meda- s  . . . . .  , , | , , . .  ..
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeństwa. ŚWIECE KOŚŁIfcLKE, UL Najwigkszy^ nandeli obrazew ijewocfonali

Inrienem Spółki komandytowe] właścicieli > Głosu Narodu*. Mi dawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycliaiski, Drukarnia .Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, uL św. Tonam »  N


